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CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście . 60 rr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 rr za wyraz. PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
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zanghai si11 pali·:; 
, ( . Chin1 utracą potowe ternorium, ale beda zwvciezcami . 
Yscho<lnia dzielnica Szang- płomieniach kompleks składów I kim. kwa<łrafowycli. Nad ca· fwięzień ·świata 'w koncesji mię 

iaju stoi w płomieniach. Ogień „Asiatic Petroleum Company" łym miastem wisi chmura dy- dzynarodowej . w Szanghaju. 
raerzuca się z jedńego budyn· w Lyang-Tse-Pu. mu. :Więzienie to od wielu dni znaj 

na drugi. Jest to najwięk- Dzielnica rozrywko~a rów· Podjęto ewakuację 7 tys. duje się pod obstrzałem artyle· 
. pożar w historii miasta. nie'* stoi w płomieniach. Poiar więźniów, przeważnie Chińczy· rii chińskiej i japońskięj. Dwa 

,sob~ę wieczorem st~ął w r obejmuje przestrzeń około 6 ków, z jednego z największych pociski trafiły w więżienie za~ 

Straszna katastrof a pod Września 
„ • • • 

bijając to osóo i raini<t<: kilka· 
dziesiąt. 
Więźniowie . Chińczycy zo· 

staną wydani władzom chiń­
skizn, które zamierzają zwoluić 
wszystkich z wyjątkiem naj­
większych zbrodniarzy. ' . 

Od chwili rozpoczęcia <hi&• 
łań wojennych, ewakuowano % 
Szanghaju poza Japończtbml, 
14 tys. ·cudzoziemców. ' 

TOKIO . ..:- Japoński sztlafi 1fe 
neralny donos.i, że samoloty ;.. 
pońskie, należące do armii Kaun 

. . . tung, bombardowały wczoraj'?° 
5 robotników zabitych, ·7 ciężko rannych 

ZESNIA.Wczoraj po ~,<tzie kolejowym kol.o m.ie.jsco· Jfa samoctrodowa. 
·u wydarzyła się na przej~ź wo6ci -~ólka · struzqa ka.tasko· Samochód · ciężarow.y, wiozą· 

cy z Zągóna rol:>ot.ników sezo- południu Kałgan, wyrządza.7• 
nawych wpadł na przejeźd?;ie zna~zne szkody.· Akcja ta miała: 
kolejowym pod lokomotywę na celu oczyszczenie teremi :i: 

.mpletn . Doraz. ____ a Fr· .· 1. cuz· ._0• ·"' . przejeżdżającego pociągu. . oddziałów chińskich, które PfZe Cztery osoby zostały zabite dostały się' do prowincji Cza.W, 
na . m~ejscu, cztery odniosły będącej · zdemilitaryzowaną,. na 
ciętkie rany, a czt,ery lż~s.ze. ·zasadzie · układu-z is·~ 

Ul •antrcznm wrśdgU 1owle1rz11m ., ~ d-rodzEi do szpitala jeden 1936 r. . . !-··=- z ciężko rannych fubobników Po raz pierwszy ·oa C'ZaSU lnCj ' 
były bowiem maszynami w.yści- Iomiesięczne r<1ZWaiapia przy zmarł. , . . dentu w Jukucziao.annia kwan· 
gowymi. Tylko aparat „Cau· bmrku, ale trzeba także w od- Szofer samochodu zdołał' w . tuńska: znajdująca się w Man­
dton", pilofowainy ·przez . Ros· powiedn1ln oza.sie budować sa- ostatniej chwili · wyskoczyć z dżu·Kuo, wzięła oficjalnie udział 
siego mógł pretendować do moloty, a przede wszystkim w-0:zu.. w operacjach wojskowych w Chi 

LE. BeURGET. - Ylli zawo­
ch lotnictych !stres - Da­

. k - Paryż· zwyciężyła za­
oga Cupini-Paradisi na samo· 
ocie „Savoi.a Marchetti". O g. 

min. 17 przeleciał nad lotni­
. em w Le Bourget samolot, 
ilotowany przez rojr. Fiori i 

. Llcchini. 

LE BOURGEf. - Oficjalna 
asyfikacja trzech pierwszych 

otów w wyścigu lotniczym 
stres - Damaszek - Paryż 
~st następująca: 

1) Cupini-Para.disi w 17 godz. 
l2 min. 45 sek. Przeciętna szyb­
kość 352 km 789 m na godz. 

2) Fiori-Lucchini w 17 gOd:z. 
57 min. 1 sek. Przeciętna szyb­
kość 344 km 639 m. 

3) Bise~Bruno Mussolini 18 
!odi. 3 min. 35 sek. Przeciętna 
l42 km 746 m.. 

miaina samolotu · wyścigowego. należy usilnie pracować. . Jak się okazało, szofer, któ· nach Północnych~ · '" 
Pomimo . to fran-cuski, sfery Nie jest wykluczonym, ze re· ry nie miał prawa jazdy, zdr.zem SIMLA. :SV, najblits:zym cza-

lotoicze nie · mogą ukryć swego zultaty . wyścigu mogą stać się nął się przy kierownicy i spo· sie zostaną stąd wysłane 'cłw'a 
rozczarowania z . powodu ·tak ?UJlktem wyjścia ~~mpanii. czę· strzegłszy w os'fatniej chwili. bataliony wojsk hinduS''kj.ch'. na 
niepomyślnego rezultatu. · Daie śc1 prasy paryskie i przec1rwko opuszczoną zapO!'ę, skręcił Daleki :W-schód, gdzie w Hong„ 
temu też wyraz „Le · Jouma,l", min. Cotowi, który od dawna gwałtownie w bok, ominął ją i Kongu i Singapurze zastąpią od„ 
który pisze, że ·dobrego &przę- zwalczain.y jest przez prawicę w I wjechał na tor, wpadając na kr działy, wysłane ostatnio cło 
tu lotniczego nie zapewnią wie prasie· i na terenie parlamentu. komotywę. Szanghaju. 

SZANGHAJ. Chińs'f(a a~en-

Kolnuniści i socjaliści hiszpańscr ~:f!lI€.$1S:;if~ 
Dol:1rn11i sie " ..... „, partia dra ta została zatrzymana i „... ·~· ... zmuszona do odw.rptu przez 

PARYŻ. Korespońd'enł ,,Echo formuje, ie obie pariie za.bo- du postanawla, te 'w armli wa- chińskie samoloty myśliwskie w 
de Paris" donosi z Moskwy, że wiązały się' w nizn do walki z lenckiej ma. być przepr01Wa<izo- okolicy Yang-Czeu. 
w :Walencji podpisano- między wrogami Sowietów. na energie.zina „czystka" wszy- SZANGHAJ. Oddziały ·chiń· 
komunistami a socjalistami hi· Ten międzynaroc,łowy cliarak stki<:h „elementów wrogich" skie . okopują się i dokonują u· 
szpańskimi ważny. układ, .który ter" paktu-był ostr-0 krytykowa- o.raz :te komisairzom poLitycz· mocnień swych pozycyj w ok~ 
w praktyce równoziiaczny fest ny przez b. prem. Lanto Ca.bal; nym w wojsku będzie udzieJ.o· licy Pu· Tungu. Dowództwo 
z połączeniem obu partyj. let'o. Jedna z klauzul teg,o ukła-1 ne całkowite poparcie. tych oddziałów zwróciło się cl<> 

PARYŻ. Zwyclęsfwo samolo· Układ ·ten został zawarty po amerykańskich władz morskich 

~ o:i:s::~t ~ 'P~~g~i~stb;~ ~~:i~~::AI:~:ezm~!fv a~ , .. Rząd ·trancuski DiZJJ·!9i opieke :iJ:;~b~~ę~~X~:St~~i~~~: ło niespodzianką dla sfu k>t· · kic' hiszpańs~ k • · t ql b 
niczych. 

1 s~!1jomość 0 pakci: efy:; aad ObJuratelami aeskimi \V. Portugalii ~i~<l!Ymn~hk~:?:Jz~e. ezpo· 
Cztery apairaty francuskie, puyni6sł równiei madrycki ko PARYŻ. - Na skutelt zerwa~ ·nych pomiędzy Czechosłowacją SZANGHAJ. Dowódca garn'i-

tóre brały udział w raidzie nie respooden.t „Prawdy", który in· nia stosunkc>_w dyplomątycz· a Portugalią rząd czechosłowac- zonu chińskiego w Sza,ighaitt 
--------·------------------~_-.i .. • .i.'. --~. ~'.•.!li!. •-• ki zwrócił się do rządu· francu· gen. Szang-Szi-Rung wyTaził' na 

11611.zka I 1
·1wn·a· ' . w p .· · 1e: ,., .. m· ,· I li skiego o objęcie opieki nad oby· dzieję, że W<>jska chińskie zdoła-watelaiµi i .infęresami czechosło ją, odeprzeć natarcia japońskie 

wadcimi w Portugalii. na dzielnipę Hong-Kiu. . 
Rząd francuski. przyc!iylił się Generał zazn~czył, ż'e Chiny przriela iraliwie przez-, Anglie · . do tei . J>.rQśby;. _ po raż - pierwszy w swych dzie· 

LONDYN. - Mowa ?tfoss~ brał zakończenie manewrów wymierzone l>yło pra;eciw mo- - ~ ł. < ... I ' ... . jach prowadzą wojnę narodową. 
I 1 __ . h s :'I!! • k t h S • • • ~-0jna ta m!'.>że potrwać na-iniego w Palermo jest obszer· wojsM>wyc_ w ycyw. )a o. s O· c om.. • . . ' . . . : . . . 111erc turrstour t . 10 1 t Ch'. 
n!e omawiana przez prasę an- sowną c~Wllę d~ sk1erowama ~o .MnteJ więcei p~zed ~i~siącem _ '· .. .._ · .• . . . we 1 a ' a t~czycy mogą 
g1elską, która ocenia ją na ogół wszyst~1ch panstw, sp~ty~aJą· mm. Ede,n w 17bie ~mm. roz~r~ .~~ED_EN~ W s?botę 2 turysc1 ~~:i~i~~~~iesled~oak te};ę~ą-
1ako pomyślny objaw dla stosun cycli się na _Morzu ~:ódzietn- szył _ t': pode1rzen!a. Mus~oli?-I · me.miec<:y ~padh w 700-me~ro· 
ków angielsko-włoskich. nym, wezwania o pokoJ. wczora1 wskazał, ze przYJmu1e wą przepasc . ze szczytu· .W1es· oni zwycięz.<;ami. . 

,,Daily Telegraph" w dłitgim Nawiązuj:;i.c„do '!wi~lkiego nie zapewnie_ni8; dobrej woli ze stro ~~h?rn i ponieśli śmierć .na Według .ostatnich doniesień, 
artykule wstępnym, zatytułowa porozumiem~ : J~kie. wedł}lg ~Y b_rytYJsk1ego mu~„ spra~ z~· m1e1scu. znaczne posiłki chińi?kie .. posu· 
nym „Gałązka oliwna w Paler- słów Mussoliru~go istniało ~tę- gran1cz~~ch. Gdy Slę . okaze, ze Tego samego dnia s-tnciło zy· waj!\ s!ę w !derunku .TientsiJ?-u, 
rno" uważa·· ze serdea:ny ton dzy W. Bfytanią a Włochami w pogoomeisiza atmos!era .w sto· cie · 2-ch turystów . ·spadając z· zn.ą1du1ąc się o 15 kllł od mta· 
~ Mus~oliniego winien spot c~asie ostatni~h dw~ch lat dzien sun.kach wł-0~ko-angie}s~1ch ~- Grosglockner na ·lodowiec. · sta. N~ południowy wsc4ód od 
kać się w Anglii z powszechnym ntk przypomina, · ·'ze we ,Wło- bra~a pewne) trwa~osct, będ~1e Peldnu zdobyły w:ojska ch;ińskie 
przyjaznym przyjęciem. sz.ech 'P8;DOJV.ało s':czere, a~zkol- m<;>~n~ wypracowac. s~czegoły f I d M miejscowość Szah~, położoną 

Duce nie.w!atpliwie -c.elo:wo o- wiek meuzasadmone mmema- śc1sle1szeg-o porozumienia. _ r O O . em O . Or Z I ~-·. „ li„n --~.i~ :kplsL.o„'rPU~n~-
~ ~ .,.... '" ~ ~· · • ' • 0 • i.e te d,qzbr · · e ·h• tyjs.k.ie · ~~1--. :P .... ' . - .. „J~ ~·'1>.W. . "'""'-· 
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POmEDZIALEK 

Fi.Lipa. Ben..' Wii.k­
tora.. Apt>linare,go. 

Słowiaas.ki: Ci.di.o-mila. . 

Słońca wsch, 4.31, 
Księżyca wsch. 
18.46, zach. 6.18, 

IDSTORIA PODAJE: 
1794. Ogłos.zenie powsfania Ko§ci.u­

llrlki w Wiielko.polsce (m. Ko.ściani e). 
1809. Uroctsiny J;u,li11sza Słowackie-

ifo. 
1902. Zmarł sław.ny malarz po~l 

He.myk Sieanira.d:z1ki. 
PRZYSLOWIA: 

Zloty :kl:ucz ka:.zd.y zamek otworzy. 
' HUMOR WIELKICH LUDZI: 
'. Skąpy cesarz. Francis.zek Józef ~ł 
biei;wyklę skrom.nie i oszczędnie i zą­
ktal, .aiby jego urzę.dnicy, nawet naj­
wyii;si i d'Y!Plomaci w słutbie auwiac­
kiaj <:l'Zy!llilii to samo. 

Hr. Fr-anoiszek Zie.by, poeeł au· 
ltriaict1ci rw KonlS!tantynopolu -zaprasił 
ll"OSrisJrie.go milllislra spraw .za,graruiicz­
nyc:b. bawiącego tam przypadkowo 
na. ma.łą wycieczkę prywatnym jac.b.­
tem, w c.zasie której odbyli dyip\.oin.aci 
konf e.ren.oj ę. 

Sprawooda.nie z tej konife.r~qji ce­
&a<rz przeczytał 111wa.żnie i u:oz.ynił je­
dycie l!l'Wagę ołó'Wlkdem: 

..A kro .za.p.łaicl a węlfielr-

eee~e~Mee&ee 

Tłumaczenie .snów 
Kr61ewna 17. Pani chłopiec jest Pa 

:oi wzajemny, ale proszę go za bar­
klzo nie rt>zpieszczać, bo się popsu­
je. Będzie sprzeczka z młodą niewia-
1S4. Wymówki. Miła rozrywka. 

Niepewna Dzidzi. Uczucia Pani na 
potyka.i" wzajemność. Ujrzy Pani zna 
Dl\ osobistość. Blondyn myśli o Pani. 
Piedcionek oryginalny, który się Pa 
n.i spodoba, przyniesie Pani szczę­
ście. 

P. N'ma z Legiooowa. M.ila: 1101Z1ryw­
h czek.a Pimil\ (mote abawa). Bę· 
dzie ro.zmowia .z .pr.zys.bojnym mężczy~ 
mi,. UdJSZY Piani oi.eka.wl\ nowinę o 
Ima.jo.mych. Ust Mid.ejdzie. lub papitt 
pr.zędiowy. 

Smutna C. G. Uir.zy Pani naDll o­
sobistość, .W pr.z-y1szJłości byt Pianii po 
lepszy się, naskule.k dutej i nieocze!D 
"lllaaj zmi.any. BlQD.d.y.n jest Pani tycz 
iwy. Szczęśliwy kolo.r: 5ZM'Y -
~ X·125 F. M. Wiitam1 
~ już nie ll'ozmarwia!ló'. Ozelka 
~ óadcaiś crmia.na. Spiizeo7Jka bę­
dzie chwawa. ~ci się Zy1C1Zeln!ie-. Od­
irńedlZli P~ ~a C6oba. 

P. Inka s Zollb«>pa. Dzłękui• es. wio 
!ok6wbt i m pamięć. :Weaołych wa· 
lracńl 

Rozwój lotnictwa japoń • 
I 

datuje się od czasu udanych prób w roku 1877 
Latawce zawsru były ulubio­

ną ~ozrywką Japończyków, nie 
tylko dzieci, ale i dorosłych. Je­
dnak władze japońskie były za­
sadniczo przeciwne wszelkim 
próbom latania i próby takie by 
ły zakazane, gdyż uważano. że 
„niezgodnie ze swoim przezna­
czeniem postępuje ten, który 
chce naśladować ptalki, aczkol­
wiek sama idea latania jest go­
dna pochwały". Na zmianę sta­
nowiska rządu wobec awiacji 
wpłynęły udane próby, dokona­
ne przez pewnego profesora fi­
zyki w r. 1877. Od tego czasu 
zapanawało w Jaiponii powi.ze­
chne ·zainteresowanie awiacją. 

poczęły produkcję, me zostały 
zlikwidowane po wojnie, mimo 
ciągłego importu z Ameryki, 
Niemiec, Anglii i Francji. 
Dużym impulsem dla propa­

gandy lotnictwa wśród Japoń­
czyków stały się w 1916 r. poka 
zy dwóch amerytkańskich łotni­
ków: Nilsa i Smitha. Japończycy 
tłumnie rzucili się do szkół a­
wiacji, a.le że byli niezbyt do­
brymi mechanikami, pierwsze 
ich loty obfitowały w bardzo 
poważllle wypadki. W r. 1919 
francuscy instruktorlZy przybyli 
do Japonii, aby podzielić się z 
Japończykami zdobyczami, osią 

gniętymi w czasie wojny, a w 
dwa lata potem angielscy in­
si:ru'ktorzy wtajemniczyli Japoń­
czyków w subtelności morskiej 
awiacji. 

Trzęsienie :zdemi w r. 1923 po­
ważnie zahamowało rozwój lot­
niclwa japońskiego na skutek 
znisz;czenia, bądź uszkodzenia 
łerenów lotniskowych. 

W tym okresie duże znaaenie 
dla rozwoju lotnictwa w Japo­
nii miała rywalizacja dwóch naj­
większych dzienników japoń­
skich „Mainiczi" i „Asahi". Ich 
JM'Opaganda długodystansowych 

lotów d()prowadziła WTeszcie Cłó 
pierwszego japońskiego lotu na 
około świata . . W roku 1925 dwa 
samoloty, ufundowane przez "A'­
sahi" odlbyły pomyślnie lot na 
kasie rr okio-.Moskwa- Bet>< 
lin - Paryż - Londyn - Rzvm. 
co naocznie przekonało Zach6ci 
o postępach japoński.ego lotniG­
twa. 

Istotnie Od tego czasu 1ołuioc 
two japońskie szybko zaczęło na 
dążać za innymi państwami i w 
dużej mierze jemu to zawdzięcza 
Japonia swoje sukcesy mitłtarne 
w ostatnich· czasach.. 

1'L D. 

Pierwszy pomyślny lot na ae­
roplanie odbył się w Japonii w 
r. 1910. Lotnik. k.aipitan Tokuga­
wa, przeleciał wówczas na dwu 
płatowcu o motorze 50 HP 3.000 
m. Lot ten wzbudził w Japonii 
olbrzymi entuzjam dla ·samolo-

Poszukiwania za Lewonie 
Krassin utknął na za1orach ladowrdt · 

tów. · MOSKWA. A,genoja Tais.s 
k'omunikuje, że · J,ofnik ameirykań 
ski Mattem poszukując samo­
lotu Lewoniewskiego, wystarto 

wał z Fairbanks na Alasce i le 
ciał wzdłuż 148 południka po 
nad oceanem Lodowa.tym aż 
d<> 75 stopnia sze~okości północ 

W warunkach' llojowycli po 
raz pierwszy Japończycy dok.o· 
nali prób na · samoldtach na rok 
przed wielką wojną, na mane· 
wrach w Nagoia. ,W, próbach 
tych wzięło udział sześć japoń­
ski-eh samolotów. W czasie woj­
ny dwanaście samolotów ja­

Szwedzki minister s11r. zagr. 
przvbedzie z wizytą do Warszawv 

pońskich brało udział w oblęże- tW: dn. 25 bm. przybywa do 
niu niemieckiej koncesji w Tsing ~anzawy z oficjalną wizytą 
tao, a na włoski front wysłano szwedzki minister spraw zaigra 
misję lotniczą, złożoną z 22 ofi- nicznych dr. Picka.rd Sand!~ w 
cerów i 70 mechaników. Juz po towamystiwie sekretarza gefle· 

calnego szwedzkiego minister­
stwa spraw zag.ra.nicziny.ch p. 
Guenthera. 

Pobyt ministra Smdlerra w 
Polsce pokwa trzy dni 

nej, skąd iwi6dl W"1'itł~ 150 Po 
łudnika, ba.dafąc wybrzeże d 
d<> przytlądka Sam>w. - _ 

PosZIWka.wa.mai brlli ~lRIG 
ne. 

Bic.spedyc}a WilkJ'iLa& ~· 
wała w Fort Smtth. Samm<Jt 
n-207 (pilot Graąaliski) wył"'° 
wał w m. Kresty na rzece Pias 
sina. Inne laty inie odbyły się 1 
powodu złych warwśócVt a.t:mo 
sfel'}'IC02lycli. 

wojnie japońscy lotnicy brali u-

~b!rT;. ekspedycji lroalicji na Tegoroczna zima nie bedzie mroźna 
Lamaioz Ioaów Kramn znal­

duje się w odległości 13 ldm 
od przylądłca Ba-row. Lody me 
pozwadaiją na dalsze d>tiżemłe 
się do lądu i na zaopaitrzeala 
samolotu Zadkowa w paliwo. 

Przed 1914 r. Japonia ł>ył.a za. 
opatrywana w samoloty prawie 
wyłącznie przez państwa euro­
pej'ski.e i Amerykę. , ~ drugim 
roku wojny, kiedy za.potrzcl>o­
wanie położyło kres W\lizeliciemu 
importowi, Japonia wzyst~iła 
do ~rganizowania kra1owej pró­
dukcji samolotów. Fa!bryki samo 
lotów, motorów i aJkcesor-yj· sa~ 
molotowych, które wówaas roz 

Zdattiem lJ. Sii„ Sain:stroma. 
jedo.~ ze znanych szwedzkich 
badaczy meteorologii, zima te 
goroazma nie będzie budzo 
mroźna. Pcof, S~trC1G1 od 
dziesięciu lait spędu. miesiące 
letnie na morzach północnyiah 
i. baiC.ła z:ąi.i~y tachodzące w 
Galif<Stmma. 

nie będme w ka.td-ym 
chłodniejsza od ubiegłej. 

rcie 

\VzruszająrJ dar zza oceanu 
Mamy ({o AGolowaaia jesz· I wł~ciao, Clla ld.órycli &owa. 

oze jeden pr.zykład przywiąza· żywicielka będzie prawdziwym 
nia do Macierzy rodaków na· dobrodziejstwem.. _ 

śmiertelny skok z wieir Eiffli 

1W, rok.u bieiącym olepłota 
wód, przez które przepfytwa 
Golfstrom. jest wyższa niż w 
rodru ubiegłym. Ze zjawiska te 
go szwedzki meteorolog wyclą 
ga wniosek, iż zima tegoroczna 

szych z u ocea.11111. Oto zamie· Piękny dar fodaczld z za oc:e 
ukała w Pbilade'l:pbil p. Stefa· anu pozyska jej niew~tp.Uwłe 
nia Mura.wska. przeznaczyła wiele wdzięcZiności ze strony ob 
swe oszczędn~ złotone w P. da~owanych, ałe dla wszystkich 
K. O. w Warszawie w kwocie Polaków porost.anie wymownym 
5.000 zł., na zakup nÓW dla naj dowodem łąC22tlości duchowef 
biedniejnych włościan w Pol· rzesz wychodźtwa z Macie~ 
sce. W li~cle swym ofiarodaw· przechowującyoh w sereach mi· 
czy.ni wyraża nadzieję, te dar łość dla ziemi ojców i iwiacfo.r 
jej ulty doli najbiednfejQych, mość wspó1noty naro<łowej. 
zwłaszcza obarczoo.ych Cłziećmi 

r IP ARYZ.. ~'CIZ01"~ wieez«em I na 1-sze piętro i ~ósł śmierc 
iiieZ'Dany osobnik skoczył z f D& miejscu. -
2-go piętra wiety Eiffi11t spMłł 

Na n1alej wokandzie ••• 

Zwrczai mieiscowr 
cqli: .co krai to obraar 

Czr iesteś cz1a·nkie11 
LO. P. P.1 
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r.x 'E.1 w popularnym 1iinie I deczny nagniotek -mie 1iopnql! ~~~it.z~~~)1.\~i:D:i'!: lntvmne rozmowv Iksa z Czytelnikami 

,.'Lima„ tłok był nie do opisania. Masz łachu za moje krzYt.Dde. , ...... ł"J'• 1 
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eOł''e& · et W',,ty). 12.40: war- ,,.._ • acuf .....,,. .., ,_ 
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ekranie ukazały się marsowe po go w ręce policjanta. Pnerwa. 15.45: Wiadomo9cli ~dl9podar ~_._.- e . • . .3„:!.w<B! na e Widoduję lf<? podbar~ dczęsnito, ~· 
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yow, idumtona publicznosc, kim -pan Szydełko bronił się w AM Dv k kw: for _........,.. go kocham. Nie może mi przejść pn.ez 

' miast sl6w anrtielskich; uslysza• następu1·ą""' sposób: t16·~5: om1·6 „„, orew-:--.3„ a.rtełt • - Jaki był pow6d zerwania, pamlmo, gardło to wyznanie. 
6 -.,, epa-nowy. ,.....,: „ ~ ........ Jllll apciu • i _ _. -"'-Z .......... „ł ( • ml to w· d' k h R dak ...-!- L„ 

la ok_r:zyki w bardziej zrozumia- - Uważa pan sę'i:lzia, ciasno w droP!l bucie" - felie.t.o.n. 17.00: ~ oo -e _,.,.. • ._. JDOźe „ . ięc ra z, oc any e tv„„ ... uu 

1ym 1o'"'ku: -. . by'o ..,.. salt', Jak .ro '-'„„z·v, ,· z·a- Koacert ~eli Ludowej. 17.50: Ko-- 1nę, ~ ty~ zdawało)? Otoz mus doprawdy nie mam sił już dłużej tak "<-.,, z ha- a i '"" u...-. . .z. ziiica i mstaiJt _ pofadanka. 18.00: . am maJOIDI& dziewUS1.okit• Tysłąc razy walczyć z okrutnym los2m, który tak 
. ~ Pam

1 
·e! ,. aPY_C I pan ° dnem sposobem krzesła wolnego Sknynka teohnic:ma.. tS.00: Prop-aa brzyclszą ode mDle. ~ mogę śmiało mnie g.nębf. Jedynie tyllm od Cłebłe, 

'Choroby. Nie 1estes pan przezro znaleźć nie mohra bylo. na i;ut:ro. ts.1s: Orygiaalne pioseciii o dJłe powł~eć, ze f~em ładna. kochany Redaktorec.,.ku, :ipqchłewam 
~zysty! . _ ~e (ipłyfy) 18.50· p~ Slyw.ę to bowiem stale me tylko od się jakiejś pomocy duchowej, bo po 
1 S ł "::I tlk ·1 W O wiele zaś lD Iem balciganje b Jd.uaitna. 1900: i-. ..t-CJ·~ .trzelec. cllł~, ale i od koletanek. za tym już straciłam wlarę we wszy-

uwan pan s qu prę 0
• Y mie!sca wolnego nie '/7ł(l, to 'Jeil- ka. .l'o defl.ta.dlzi~": 19.".łb: p----.t--t-- I, lek to _się często zdarza. pned- stkich 1 we wszystko". 

'ltOCha mnie z przed nonia, bo '· t ł .,.:..1 ~ r... •• _,_ t.i 19 Cft.o 'lW· „ L 1ux- stawiłam fe, mofeio ehlopcsyka.; Po 4 • * 
f; k b -~ . b f na /eS na O r.uua, a„ev_y arQK 9 sportowa. ,.,.... .wiauomo.sc 91>orle>- • , h .u hł k ł . . * 
'J<l ogUJłego, ze rq nę na całego uskutecznić we. 20.00: Muzyka. taneczna. 2<1.ołS: ~esią;!ik.i mm ~ °l::;!' zaczą Jeiteli Pani n<i.e ma o-dwagi powie· 

Przycryną owej awantury był . : _ Dzienllliik wiec2lOlnly. 20.55: Po-gad.an- 8 • e e.....,... P!Zl'~yny, dzl.eć to wsa::ystko :uikochanemu, nie9h 
w;,, 'All S ydelko który stał Wtenczas 'bowiem bileter prę'ćl ka. uwal'Da. 21.00: .Przerwa. 21.05: bardzo ~· Nie wieclział6!1' Pani spróbwje mu to napisać, Moze 
„-n ons z ~ ko z krzesłem przylała, 'k'as]er· Koncert symfon:iicm:y. 21.45: „Dni po· f~ c.zas, co 1111ę stało. AJ; WTc;~cie óednak jeszcze nie ieS't z.a późno. 
sobie spokojnie prze'd ekranem k . ._, . . -·~--...t-' -"·-'-·- K 1 k' h" 22 00 dOW1aduJę Ilię, te on bywa u tei mo- Jez'eli' •-~cze s·Iuh• n i' e .było, ti-zy 

l • · · p · o z me"" uprzeumo zrucrw..,.., ~e paw.~„a. owa s ie • · : • • • • • _, . „ . .,~.... u·~ - 0 

i nie rusza się z rme1sca. onre- " . . .d&~ 1...... h ,~ 'k' t .Ł_6*Jl K.oacerl ·rozrywtkO'WJ'. 22.50 _ . 23.00: 1e1 ma.tome1 1 ma zouwar ozenie się z sł.ko jes.t jesZ\cze do na.praw.ienia. Mo 
waż zaś bliżej siedzący widz.o- - l sza asz urac u, 1a en Kr • Chtaitnie wiadomości dmenni:ka. wie- nią. • im rdaniem, jednak byłoby le'Jliei zido 
wie poczęli go ciągnąć za spod- Znakiem tego niewimry le~ ozomego. Pczeglęcl: pruy i Komunikat Postarałam slę spotka6 z D';M i ren- być się na odwagę osobiste~o powie· 

k S d > t 'k• rt 'd meteorolo'lfi<:!Zrl-,: m6wić się, czy on neczywiścle za- dze.nia tego wszystkiego. To za'\\15ze 
nie i rę awy, przeto pan zy e, s em, proszę wyso reFoo są u, ' mierza spełnić swe plany małidskie slruteczniejf;ze. 
ko bronił się zawzięcie i syczal: ponieważ że cały ten ba]c we- WIAIJ.SZA WA D Niestety, z jego włas.nych ust dowie: Niech Pani tylko nie myśli, te sa· 

- Tylko przez eiągnienict, pa- die miejscowego zwyczaju si~ Godz. 13.00: Pfołir Czajkowski (.ply- działam się, ie tak. mą urodą zwycięży Pani. To mało. 
nie szanowny. Ciąga1' się pan za odbywał. . ty). , 14.00: Pa<rę il!lormaioy,j i ~o.gram Stał~ jak przyj!wożd.żona tymi Ukochany Pani ma słu.szność, te n.ie 

M• • . • • ·Je '"J na. JU:hro. 14.06: Koncert rouywlkowy 11łowauu, ale nie mJałam Slł robić mu kt'eru' · t '·'- d ..__ 
nos, albo za co inszego. Któren tmo, iz swtau1tOwle zgounie r..i.~y). 1'5.00: Po«adanka ailclualna. 1·-1-=ch.kolwiek ..,.,.,..0·w-•-. Od6~~łam z . ·Je się samą YU{o uro, ą wyi=an-

:t b 
,_, li k ll"'J" „ ..... .. ,_ .,... ....... ki przy posmi.lmwaniu zony. . ' 
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z. trupem na ramionach j PRZEMYT APARATÓW DLA GLU• 
CHONIEMYCH 

Tajemnica śmierci młodej kobiety 
Pr~ed d?m Litew~ka 9 w-~ ar I ?ą letnisku w świdrach Małych I mi przy przewiezieniu zwłok, w śmierć Bobrowskiej przedsta­

~w1e za ie chał woz .. W.ozn1ca 1 tam zmarła nagle. Rodzina taki sposób dostarczyła trupa wia się dość zagadkowo, zwło­
zd1ął ~ :wozu przyw~ez1o?ego c~cąc u!1iknąć kłopotów i kosz- do Warszawy. ki przewieziono · do prosekto-
przez s1eb1e trupa kobiety 1 za- fow zw1qzanych z f.ormalnościa Ze względu jednak, że nagła rium celem dokonania sekcji. 
fzuclwszy sobie na ramiona za- · 
niósł do mieszkania lokatorki 
Bronisławy Zalasiewiczowej. 
Stało się to tak szybko, że za­
nim zorientowano się w sytua· 
cji, woźnica podciął konia i od­
jechał. 

O tajemniczym widiarzeniu 
zawiadomiono policję, która 
wszczęła dochodzenie. 

Ze skrodzionvm kwitem do lombardu 
przrb1ła handlarka, 1ragnąr dostai sie do wlezienia 

Okazało się, że były to zwło­
ki 25-letniej Stanisławy Bobrow 
skiej, zamieszkałej w tymźe do 
JllU przy mężu. Bobrowska była 

Dorożką z Czemia.kowa do jbiżuterię i różne drobiazgi. Wą-· stawia się niezwykle tajemn1-
Wilanowa w Warszawie poje- sikówna zawróciła z drogi i o czo. Opowiada ona, że kwit 
chała Stefania Wąsikówna kradzieży zawiadomiła policję. znalruzł na ulicy jej syn 10-letni 
W <hod.ze spostrzegła, że zgi- Wszczęto dochodzenie, a tym Tadeusz. Wszczęto dochodze­
nęła jej torebka, w 'której mia- czasem poczyniono wszelkie za nie w celu wyjaśnienia tajemni­
ła 38 złotych, obrączkę złotą, strzeżenia. Wczocaj do lombar- czej sprawy, a tymczasem Ki­
kwit lombardowy na zastawioną du zgłosiła się jakaś kobieta z Iowa osiadła w areszcie. 

________________________ _. kwitem, który stanoiwił włas- Kochanek jej ulotnił się w nie 

ność Wąsikówny, i prosiła o wiadomym kierunku. 
prolongatę. Niewiastę zatrxy-

Przed n:iedawnym c:ll3;Sem pr.zybył 
z Anglii do Poilsk.i. Bedxych Ka.ry i 
otw<l'I'zył w Wus.zawie przedstawi• 
cie.ltl>two ar.a..ra1ów dtta f?łudiy;c.h timty 
„Vihrav-0n •• Silde,p zo,s1ał O'twarly pra;y 
ulicy Zielnej 48. Do spółki pr~dsta· 
wicielstwa przystą;pił Grze11orz Isu­
lin 

W tyioh dniach sprowadzono wy· 
mienionych aparatów za 20.000 1.1fo· 
t~. W ce-Lu u.niiknięcia zaipłacenia: 
wysok.iego da, t<>wair -0s·z;a.cowano na 
500 zfotych. Ktoo jedn·aik dd o tym 
znać filtraży granń.cznej, która prryibyła 
wozorai do firmy i wszystkie apuaty 
zakwestionowała. Dalsze dochodzenie 
U-Wa. 

CZYTAJCIE 
„ . 
Zr~ie 1·obiece 

Cena 20 gr 

śmierć na szosie mano i wezwano policję. 
p.rzybyłą okazała się Bolesła­i tragiczny wypadek chłopca wa: Kil (Antoniewska 18), han­

Wa.rszawie upił się '1 wracał efo dlarka warzyw, kochanka Józe­
domu. Na szosie mło.cińskiej fa Gajdy. Zeznała ona, iż wie­
spadł z rwozu i dostał się pod działa oo jej grozi i umvślnie też 
koła. Odwieziony do szpitala pirzyszła z cudzym kwitem do 
Dzieciątka Jezus zmarł. lombardu po to, by dostać się 

Taiemniczr trup w ogrodzie 
Gospo<łuz z Dziekanowa 

Polskiego Stanisław Bogurzak 
po sprzedaży produktów w 

linerze rumuńscv 
w Gdvni 

GDYNIA. - Harcerstwo te­
giaJ'skie w Gdyni gościło. grupę 
harcerzy rumuńskich, którzy ba 
wią w Polsce w obozie instruk­
torskim w ~igrach. 

Harcerze rumuńscy po zwie­
dzeniu mia-sta i portu odbyli po 
momt przejaZdżkę jachtem har 
cerskim. 

Na tejże samej szosie młociń­
skiej zdarzył się ,inny wypadek. 
Oto 7-letni Jan Ma.jewski po­
woził koniem .siedząc na wozie 
z nogami wysuniętymi poza 
wóz. Noga dostała - ~ę w szpry­
chy koła i chłopiec został z wo­
zu ściągnięty. Koń oc pn wda 
zatrzymał się, ale noga chłopca 
została w kilku miejccach zła­
mana tak, że będzie musiała u­
lec amputacji. 

Nagły wriazd ambasadora St. Ziedn 
LONDYN. - Nagły wyjazd 

ambasadora St. Zjedn. Bingha· 
na do Ameryki wywołał wielką 
iensację w Londynie. 

Pisma wieczorne uwaiają, ie 
witał on wezwany przez prezy­
łenta Roosevelta celem odby­
cia konferencji w waznych spra 
wacb, związanych z sytuacją 
międzynarodową. 

Ambasador Bingham otrzy­
mał wezwanie w chwili, gdy 
przygotowywał się do wyjazdu 
na polowanie do Szkocji. 

Przybędzie on do Waszyngto· 
nu w połowie przyszłego tygo­
dnia i zamierza tam pozostać o· 
koło 10 dni. 

,W tutejszych kołacłi amery­
kańskich uważają, wbrew domy 
słom wieczornych dzienników 
angielskich, że wyjazd ambasa­
dora nie jest związany z sytua­
cją na Dalekim Wischodzie, lecz' 
że raczei został spowodowany 
sprawami natury wewnęirzno­
amerykańskimi. 

do więzienia, bowiem kocha­
nek malketuje ją w straszliwy 
sposób. Chciała na jakiś czas 
ukryć się przed nim w więzie­
niu. 

Opowiadanie IGlowej przed-

Polf da pro1Nad zi dochodzenie 
W ogrodzie Stanisława Wró­

blewskiego przy ulicy Płockiej 
32 w Gostyninie znaleziono tru­
pa mężczyzny. RoiZprnznano w 
nim ~ewca z tejże miejscowoś­
ci Władysława Człaplewskiego. 
Miał ranę postrzałową przez 
płuca. PoHĆja wszczęła docho­
dzenie celem wyjaśnienia tajem 

niczej zlnodini. 
Sprawa jest interesująca ze 

względu na znalezienie trupa 
szewca w cudzym o~rodzie. We 
dług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Człaplewslci został 
po zamordowani.u przerzucony 
przez parkan do ogrodu w celu 
zmylenia tropu. 

Kaleka zamordował sasiada 
za to, ie sie wvśmiewal z jego kalectwa 

r:I/ SfolniJCacli pod Rawą Ma- cinki na temat jego ułomności. g-01 zadając mu rany nez opami~ 
zowiecką mieszkał Stanisław KaJeka znosił to długie lata, tama, aż prześladowcę swego 
Jędrzejczyk, ułomny i kulawy. wreszcie wyprowadzony z cier- zamordował. 
Sąsiad jego Jan Koński pokpi- pHw~ci wpadł w szał i poir- Mściwego kalekę aresztowa-
wał sobie zeń stale, robiąc do- wawszy nóż napadł na Końskie I no. 

I 

Oszust skarżył kobiety 
za to tJlko, ie brl1 zameine 

Symcłia Raiwlcz z W arsz;awy 
bawił w Ciechociin:lw, gdzie 
poznał Łaję R., żonę jednego z 
przemysłowców futrzanych w 
Warszawie. Wprosił się na przy 
jaciela damy i po pewnym cza-

sie zażądał od niej sumy 2000 
złotych. Za co? Ano niby za to, 
że tyle na nią wydał mając na­
dzieję, że odbierze fo sobie w 
poisagu, miał bowiem zamiar oże 
nić się z nią, ale dowiedział się, 
że niewiasta jest mężatką. 

ła mu się za pannę, sltutlmem 
czego został on wprowadzonl'i 
w błąd i wydał nieproduktyw.-. 
nie dwa tysiące złotych. 

Prześlodocoonia · Po laków ID ftiemczech 
Kobieta przypuszczała, że Ra 

wicz żartuje sobie z niej, ale 
nie, okazało się, że istotnie 
wniósł skargę do sądu motywu­
jąc ją tym, że dall}a przedstawi-

Sąd poznał się na złośliw~ci 
spekulanta miłości i przekauł 
sprawę władzom prokurat~ 
skim do przeprowadzenia do­
chodzenia„. przeciwko osfiar.. 
życielowi. No i wydało się1 te 
jest to znany na tym polu k~ 
binator. Dochodzenie trwa. 

wzrastają ciągle na sile 
BERLIN. - W 'kronice tycia 

Polaków na wschodnich tere­
nach Rzeszy prasa polska notu 
ie dzig szereg dalszych przykła­
dów postępowania władz nie­
mieckich. Na Sląsku regencja o­
polaka odmówiła uczennicy pol 
skiej Ciślik zezwolenia na uczę­
sicwiie do gimnazjum polsikie­
fo w Tarnowskich Górach. 
Odmowę umotywowano tym, 

ił w Rzeszy istnieje dosyś oka-

zji do szkolenia dzieci w zakła· 
dach niemieckich. 

W Niemodlinie na śląsku cof 
nięto nominację Polaka Dresze­
ra na radnego gminy, powołując 
się na przepis, iż urząd ten spra 
wować mogą tylko osoby naro­
dowo pewne. Dreszer posyła 
syna do gimnazjum polskiego w 
Bytomiu. 

N a Kas.zubacb'. w Bytowie niil 
wydano paszportu zbiorowego 

Kobieta zrujnowała boksera 
Słrnnv Carnera ogłosił bankrurtwo 

Słvnny bokser włoski, zamie magając się tytułem od.szkodo· 
sikały stale w Ameryce, ogło- wania 21 tysięcy dolarów. 
sił swoje bankructwo, ponieważ Sprawa toczyła się we wszy 

wycieczce 
Gdyni, 

43-cn Polalt6w (ło 

wnego i członkowie warszaw-
skiego oddziału związku. . 

Wczoraj w godzinach rannycli 
urinę przejmie sztafeta pracowni 
k ów drogowych powiatu war­
szawskiego i tegoż dnia jeszcze 
przekaże urnę sztafecie powia­
tu grójeckiego. 

Urna złożona Z'ostanie w kop· 
cu na Sowińcu w dniu 29.8.37 r. 
w godzinach rannych. 

CZYTAJCIE 

""Świat 
Przqqód'~ 

nie jett w stanie zapłacić na- stkich instancjach i Camera zo 
letnogci wynoszącej 21 tysięcy stał ostatecznie. skazany pra~~ 
dolarów. Najciekawszym w tym mocnym wyrokiem. Od cbw1h 
iest fakt, że sąd skazał go na uprawomocnienia się wyroku 
zapłacenie tej sumy, natomiast Tersini zniknęła z powierzchni. 
oeoba, na rzecz której suma ta Widocznie nie chodzi jej o 1u­
zoatała zasądzona, nie zgłasza mę, ale tylko o satysfakcję. 

Bandyci w s ogu s·ana 
rozpoznan1 zostali przez ograbioną kobiete 

aię po jej odbiór. W tych warunkach Camera Przy zbiegu ulic Francuskiej złotych. Po rabunkJ zbiegli. 
Sprawa przedstawia się na- zwróc~ł ~ię do sądu z pr?ś~ą o i Zwyoięzców w Wuszawie PoHcja zajęła się odszukaniem 

r~ępująco. Pewna Włoszka. za- zwolnienie go z tego c1ęzaru. na powracającą do domu St.a.ni- bandytów i dokonała na Saskiej 
ilieszkała również w Ameryce, Sąd jednakże prośbę boksera sławę Jabłonowską napadło Kępie obławy. W stogu siana 
nazwiskiiem Emilia Tersini, za- odrzucił, wobec czego Camera trzech opryszków, którzy stero- na polach grochow:>kich znale· 
skarżyła Camerę 0 niedotrzy- ogłosił swoją upadłość. Wyda· ,ryzowali ją i skradli woreczek z ziono sześć różnych ciemnych 
IWlie obietnicy małżeńskiej do ie się, ż~ dł~g. ten będzie prz~.i: ~ot?wk~ w sumie 203. złote i j typów, których zatrzymano i 

całe życie c1~zył na byłym nu- kw~tanu lombardowymi na 400 skonf.ront01Wa.no z poszkodowa-

ną. Trzej z ni cli zostali rozpo­
znani jako sprawcy rabunku. 
Są to: Józef Ro ~kowski, 24 

razy notowany, Stanisław 
Gdach, złodziej zawodowy i Ro 
man Sobczyk, fałszerz pienię­
dzy. Wszyistkich osadzono w. 
w~ęzieni~ 
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Musisz mnie kochać!.u 
wpuszczać oboego do mieszkania. Mieliśmy już.~ 
przykry wypadek _ opowiadała! a Alfr~d kręcił się 
niespokojnie. - Na,szedł nas jakiś człowiek .w złych 
zamiarach. Nie mówię, że pan ma złe zamiary, ale 
strzeżonego Pan Bóg strzeże. 

Alfred stłumił westchnlienie i wsadził ręce do 
kieszeni. Miał szalo~ą ochot_ę pchną~ z c~łej siły. tę 
starowinę, zagradzaiącą mu drogę i baid?~zeniem 
zabierającą. mu drogocenny czas. Jednoczesme ob~­
wiał się, że jeśli cofnie nogę, staruszka. zaml~1e 
drzwi na zatrzask i Hanka moźie nie· będzie chciała 
. wpuścić go zupełnie. -Wzruszające dzieje ntllośc:I dzi1lJfii• 

czgng lu.du do· arqsto•ratlj' - Na pewno wie o pułapce„. - przemykały 
przez jego głowę błyskawicznie myśli. - A wtedy 
przerazi się mojego głosu. Nie będę przedeż wywa­
lał drzwi, bo ściągnę sobie na kark całą kupę ludzi 
i wszystko przepadnie! Z tajemniczych powodów h rab ia T1:dziewicz musia ł po· 

lubi ć ni emiłą sob:e podobno bogatą Klarę Demską, Chdał 
jednak zo q tać jej mężem tylk01 z na.zwy, co młodą małżo.nkę 
doprowadzało · do silnego wzburzema Tudz-icwicz by! bowiem 
zakocha.ny w biednej dzie wczynie, Hance Czernównie, która 
zdraidę ukochanego wz i ęta mo.cno r: o s;r · ; 1 . p owzięla pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaiń z przyjacielem Tudsziewi· 
cza, Anbonjm Nolylskim. 

Do tych myś1'i skłonił a ją przypadkowo n a pot.kana Sybila 
Gojek, po.dająca s i ę za wrc.lkę 

Dem -scy opląt a li hrabiego Tudzi ewioza <Ila podejrza.nych 
celów, gdyż hrab ia nie wi cd.zi'a ł , ż e " ! Ame ryce żyje jego oj· 
ciec, który u ciekł z Po l~k i pr.zed wielu l.aly w dość niezwy· 
kły;ch w'arunlrn ch. Je-den z braci Dems.lvich - Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabi·ą, wmawi·a j ąc w niego, że syn je· 
go nie żyje. 

Al Dembski i jego siostra Klara oozek iwaLi s.kutków mal· 
żeńslwa, ale.„ nie mogło ich być. Sprawa ta sprowa<lziła do 
Polski Top!asza. 

Obydwaj bracia posta nowili wymus ić na Kl arze współży· 
cie z przyjacielem wróżki Gojk owej, panem Anto.n.im. 

Tomasz pozornie ustąpił bratu. Pe wn ego jednak wieczo · 
ru powiedział Alfredowi, że Hanka jeidzi do Tudziewicza 
do -Milanówka. 

Alfred, powodowany zazdrością, ruszył do Milanówka 
„rozprawić się" z hrabią. 

W Milanówku jednak zas tawiono na ;ruiego zas ad zkę. 
Aifred zraniwszy trzy osoby ouj echał do Warszawy i udał 
się do mieszkania Hanki, by ją silą wywieić ze sobą. 

;-:. Niechże pan nie nudzi! - zawołał nie cierpli· 
wie Alfred. - Muszę się zobaczyć w pilnej sprawie 
z panną Czernówną. Mam jej .coś ważnego do za· 
kumunikowania. 

- Ale pan gospodarz - upierał się dozorca -
zakazał. Trzeba się najpierw rozpytać, K.to i co. 
Tak nie można. 

Alfred zgrzytnął zębami. 
- Masz tu pan parę groszy i otwieraj drzwi -

~unął w rękę dozorcy banknot. 
- Ja rozumiem .. „ - mruknął niepewnie do· 

zorca. -Ale ja muszę się spytać panny Czernówny. 
ru jest telefon przy drzwiach. 

- To pytaj się pan prędzej. 
Dozorca podszedł powoli do drzwi i nacisnął 

dzwonek. 
- Jak mam powiedzieć? 
- Mów pan, że od pana Tudziewicza. 
- Może śpią.„ - objaśniał dozorca. - Jakoś 

nfo nie mówią. 
Zaterkotał wr-eszcie sygnał przy drzwiach, któ· 

re się uchyliły. Alfred nie czekając na dalsze uwa· 
gi dozorcy, wbiegł szybko po schodach. Zapomniał 
się nawet zapytać, na którym piętrze mieszka Han· 
ka. Na pierwszym były na drzwiach tabliczki z nie· 
znanymi mu nazwiskami. Pobiegł zatem wyżej. Na 
drugim piętrz.e dwoje drzwi było bez tabliczek. 
Alfred_ zatrzymał się niezdecydowany. Trwało to 
jednak sekundę: nacisnął klamkę najbliższych na 
pra'\o\'.'o, ale były zamknięte. 

PIOTR CHABERA 

- Do diabła! - mruknął - Jeśli dzwoniłem 
z dołu; to ktoś powinien być we drzwiach! Może to 
j.2szcze wyżej? , . 

· Już miał wejść na stopnie, by ru szyć na trzecie 
piętro, kiedy uchyliły się drugie drzwi i ·wyjrzała 
z nich staruszka. 

- Pan do nas? - spytała. 
- Czy jest panna Hanka? - spytał. 
- ·A, to pan do mojej wnuczki? 
- Nie wiem, czy to pani wnuczka! Do panny 

Hanki Czernówny. 
- No, tak. To moja wnuczka. 
- · Zastałem ją w domu? 
- A pan w jakiej sprawie? - dopytywała slę 

staruszka, wysadziwszy głowę przez szparę w uch)·· 
lortych drzwiach. · 

- Mam pilny inter.es. Pani będzie łaskawa mnie 
wpuścić! - starał się Alfred być grzeczny, choć 
pożerała go wściekłość i niecierpliwość. 

Zdawał sobie sprawę, że nawet zabranie Hanki 
z mieszkania nie jest sprawą łatwą, ż.e może spot · 
kać się z jej oporem, z alarmem, następnie · Ż wy· 
stąpieniem dozorcy w obronie Hanki, że potem mu­
si ją wywieźć za granicę, co też nie · było łatwą spra· 
wą. T.eraz jednak nie zaprzątał sobie głowy dalszy­
mi trudnościami: chciał widzieć Hankę, mieć ją 
przy sobie w samochodzie. Reszta głupstwo! Nie 
planował nigdy zbyt daleko. 

Tymczasem staruszka stała we drzwiach i d-0-
pytywała się podejrzliwie, w jakiej przychodzi 
sprawie. 

- Mam pilny interes! - zapewnił pospieszni~. 
- Właściwie Hani nie ma w domu - odpo· 

wiedziała. · 
- Proszę mnie puścić. Muszę natychmiast roz· 

mówić się z pani wnuczką! - zawołał szorstko, 
zbliżając się do drzwi. 

- Ale Hani nie ma! - cofnęła głowę pani Czer· 
nowa, w któriej głos i zachowanie się nieznajomego 
obudziły podejrzliwość i niechęć. 

Zrobiła ruch, jakby chciała zamknąć drzwi, któ-
. re może zbyt pośpiesznie i nieopatrznie otworzyła 

na dźwięk dzwonka. ufając dozorcy, który otwierał 
przybyłym, z wyjątkiem stałych lokatorów, posia-
dających klucz od drzwi. . 

Alfred spostrzegł ruch staruszki i pośpiesznie 
wsunął stopę w szparę. 

- N~2ch-że pani nie ucieka - starał się mó· 
wić jak · najłagodniej, ale głos jego drżał. - Muszę 
się koniecznie i jak najszybciej widzieć z panną Han· 
ką. Coś mam jej do zakomunikowania coś bardzo 
ważnego. 

- Niech pan zaczeka.„ Ja zaraz poproszę Ha· 
nię„. Ale proszę tu zaczekać„. Ja nie mogę nikogo 

- Niechże pan cofnie nogę! - spostrzegła sta· 
ruszka, że przeszkadza jej zamknąć drzwi. 

Wtedy nagłym ruchem · chwycił starowinę p_od 
gardło. 

- Puszczaj, ty stara jędzo! - mruknął. 
Staruszka zatrzepotała rękami, szeroko otwo· 

rzyła usta. Chciała krzyknąć, ale przerażenie i zacis· 
kające się na szyi palce Alfreda nie pozwoliły wy· 
dobyć jej głosu. 

Alfred, nie wypuszczając jej z rąk otworzył 

I drzwi i wsz.edł d-o małego przedpokoju. Pchnął sta· 
rowinę na krzesło, na które padła napoły żywa. Po­
groził jej pięścią. 

I Ten gest był niepotrzebny. Uścisk palców na 
szyi i , przerażeni? odebrały nies~czę.snęj przy· 
tomnośc. Osunęła się z krzesła na z1rem1ę. Odgłos 
jej upądku wywabił z pokoju Hankę. 

Otworzyła drzwi napoły ubrana, w szlafroczku, 
który ogarniała na sobie. Ledwie stanęła na progu 
spojrzenie jej padło na Alfreda. 

Piękne, niebieskie oczy Hanki, rozszerzyły się 
straszliwym lęk1em. 

Zaraz jednak spojrzenie jej padło na leżącą na 
ziemi babkę. 

- O Jezu! - krzyknęła przejęta i podbieg!a 
do niej. 

Pochyliła się nad nieprzytomną, drżącymi rę· 
kami chwytając jej ręce, dotykając ·twarzy. 

- Zbrodniarzu! - krzyknęła. - Zabiłeś ją! 
- ALeż nie!„. Potknęła się„. - bąknął. - Ale 

to nic„. Naty<:hmiast pójdziesz ze ~ą!„. 
Zerwał z wieszaka jakieś palto. 
Wyprostowała się nagle i wskazała ręką drzwi: 
- Proszę zaraz stąd wyjść! - zawołała. 
Alfred drgnął. 
W jej głosie było tyle mocy, tyle stanowczości, 

że zrobił ruch, jakby istotnie chciał się cofnąć. Ale 
to trwało króo2j niż mgnienie. Opanował się zaraz 
i roześmiał krótkim, urywanym śmiechem, podob­
nym raczej do kaszlnięcia niż do śmiechu. 

- No no! Kładź to i chodź! Jeśli nie pójdziesz 
dobrowolnie, to zrobisz to pod przymusem. Do two· 
jej babci przyslemy stróża, to się nią zaopiekuje. 
Nie mamy czasu do stracenia. Opowiem ci pó:!niej. 
Zresztą pewnie coś nie coś wiesz! Grozi mi wielk~e 
niebezpieczeństwo ... 

- Pan zwariował!„. Proszę natychmiast stąd 
wyjść i zawezwać z dołu dozorcę!. .. I nie pokazywać 
się teraz! Jutro pan mi się wytłumaczy ze swegb 
brutalnego postępku„. - zawołała. 

, . Dalszy ciąg jutro. 

Wspomnienia szwoleżera 
Powróciliśmy znów do Łahoj kać zbiega. Udaliśmy się prze 

ska. Dostałem zwolnienie na to do wachmistrza Filipowicza 
paxę dm · ze służby, ponieważ z prośbą, żeby nam dał drugą 
zrobiła mi się wrzodzianka 111a podwodę i pozwolił j.echać do 
·siedzeniu i nie mogłem jeździć tej wioski o 15 kim. oddalonej, 
kOiilJtlo. skąd był zbiegły nam podwo· 

Przestraszona gosposia zerwa 
ła się i, zarzuciwszy na ramio­
na chuścinę, wybiegła za stooo 
łę w poL2. 

W pewnym oddaleniu podą· 
żyłem za nią. Biegła prędko 
polną ścieżką w dół ku łące, 
gdzie za osłoną olszyn pasł-o się 
kilka koni • 

(Okres walk o Niepodległośt 1919 .; 1920 ·r.) 

Cześć li Kontrofensru1a na Białorusi 
23. I wozów rozlegają się dookoła. 

Roizwijamy się w ławę i zbli Znienacka napadnięci"' bolsze 
żamy do · zabudowań. .Wtem wicy nie potrafili oprunować sy 
psy zaczynają ujadać, · poczuw· tuacji. ZTesztą noc ciemna, a 
szy naszą obecność. Rozbijamy wśród ruiej wróg · groźny, a nie· 
się na gromad!ki po kilkunastu widoczny, zjawiający się w tak 
ludzi, szukając sobie przejścia nieprzew.kł.ziianych 01ko-1iczno· 
przez zagrocLzecia. ściach, napełnH bołszewikóiw 

1Wieżdżamy w kilku na dzie· nieopisaną frwogą. 
&iiniec iaikiiejś za.g.rody wiej- Rzuciło się wszy.siko ·w pa· 
skiej. Wytężamy wzrok. Na nicznym strachu do ucieczki, 
podwó·rku sitoją wozy, a przy pozostawiając broń, wozy, ko· 
nich powyprzęgane konie. Na- n.ie nawet i ubranie w naszym 
raa; rozJega się głos: ręku. 

- Kto idiot? - i prawie jed- NarobiHśmy. bolszewikom bi-
nocześnie huk wystrzału. gosu, ale szczupła nasza garst· 

Jak na komendę gruchnęli· ka n1e mogła popasać na miej­
śmy salwą i z okrzykiiem „hur· scu. Trzeba było czym prędzej, 
ra" wpadliśmy do wsi. Uderza· nic nie zabierając ze zdobyczy 
my na tabory. Rozespani tabo- wycofać się, ponieważ lada 
ryci nie bronią się wcale, prze chwila za '4larmowana strzała­
rażem.i· sŻukają schronienia pod mi, mogła nadejść pomoc bol-
wozami lub w mroku nocy. sze:wikom. ' 

Huk wystrzałów po1derwał Po chwili zebrawszy się i ob 
całą 'wieś na nopi , zawrzało ni- liczywszy czy kogo nie brai<, ru 
czem w kotle. Krzyki kamen· s;.:yliśmy z powrotem sn.e 0 .,,„. ~­
dy, nawoływan ; :i . gru~d:ot wy· j· aby przed św!.fem d·otrzeć do 
wułów1 szczęk brom 1 tw-kot naszych pozycr 

Zatrzymałem się więc w ta· dziarz. 
bora-eh w.raz z koruiem. Szwad· Wachmistrz chętnie się zgo­
ron nazajutrz znów wyruszył dził, polecając nam jednocze· 
.na wypad. Ja zaś pozostałem śnie, aby po drodze przy -okazji 
w taborach z drugim kolegą ze zarekwirować jeszcze parę pod 
szwadronu, szwoleżerem Nor- wód . . Wyjechaliśmy więc zabie 
kiem. rając ·ze sobą tyłko · karabinki. 

Komendant taborów szwadro Upalny dzi~ń. W mundurze 
nowych wachmistrz Filipowkz było niezmiernie gorąco. Zrzuci 
przydzielił nam jedną z chłop- liśmy więc mundury, a kolega 
skich podwód. gdzie ulokowali Marek ściągnął nawet buty. 
śmy swoje siodła i rynsztunek. W niespełna dwie godziny 

W, 'Lohojsku zatrzymaliśmy dojechaliśmy do wspomnianej 
aię parę dni. W taborach mia- wioski i zaczęliśmy się infor­
łem swego dobr.ego kolegę ze IJlOWać gdzi2 mieszka taki to a 
stron rodzinnych, Olka Szym- taki ·„chaz_ian", który uciekł z 
czaka. Spędzaliśmy więc wolne podwody. Wskazano nam jego 
chwile razem, wspominając ro· zagrodę i za chwilę weszliśmy 
dzinne strony i różne przeży- do chaty. · 
cia z lat dziecinnych i szkol- Nie zastaliśmy go jednak. By 
nych. ła tylko żona i jej ojciec staru· 

Pewnego dnia wróciwszy z szek. Na zapytanie nasze gdzie 
kwatery, gdzie nocowałem z mąż, chaziajka zaczęła się plą· 
Marki.em, nie zastaliśmy swej tać i tłuumaczyć, że · pojechał 
podwody na miejscu. na podwodę dw·a dni temu i do 

„Ciubaryk - podwodziarz", tychczas nie wrócił. Jednak 
korzystając z nieuwagi warty, zwróciliśmy się- do niej ostro, 
w· nocy uciekł z wozem porzu żeby w tej chwili zawołała mę 
~aiąc nasze rzeczy na ziemię. fa. gdyż w przeciwnym razie , 

Oburzenie nasze nie miało ; eśl i pn "<i.mi znaidziemv. to ku 
granic. Postanowiliśmy odszu· la w łeb! 

- Aha, - pomyślałem sobM. 
Więc tu znajduje się · kryjowka 
wszystkich wymigujących się 
od podwód „czubaryków"! 
Zerwałem z pleców kar.a.bin 

i chyłki12m począłem iść ku ·Ol· 
szynie. Baba biegła przedemną 
nie oglądając się_ wcale. Wp,d· 
ła do olszyny, krzyknęła c<>ś 
głośno. W tym momencie wy· 
skoczyło kilku wyrQstków & 

zarośli i pędem rzuciło się do 
pasących się na łące koni. 

- Stać! - wrzasnąłem i wy 
paliłem z karabinu w. ~órę. 

Stanęli jak wryci, ia zaś pę· 
dem ruszyiem do nich: 

- Dawać konie, pojedziecie 
ze mną na podwody! - krzyk­
nąłem ostro. 

- Aj, panoczku, taż my co 
przyjechali z podwody, ta 
~dzież my budiem jechat!? 
Prowadzić konie i małcza' I 

- krzyknąłem, kforując lufą 
' •rabinu do chłopów. · 

(Dalszy cicv! iut1 
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WSTRZijSRJ~CA POWIESC O BOHATERSTWIE., 
„ . mr1=.osc1 i POSWIĘCENIU '~ 

Kozacy zatrzymali wszyst kich. Jadzia skłamała, że ma 
1aszport ze swym I!lęl!em, i kozacy ją puścili. 

Przybyła na adres, gdzie mieszkała nauczycielka Podo· 
b, kt~rą poznała w mieszkaniu doktora Dulskiego. Zastała 
11uczyc1elk~ w domu. Staru~.zka udzieliła jej chętnie gościny, 
de gdy usiadły przy kolacJ!, nagle ktoś zadzwonił. Jadzia 
ikryła się w alkowie usiyszała głos kobiecy w którym po· 
mała Sawicką. 

Chociaż Jadzia słyszała ten ółos wszystkiego 
az w życiu, to jednak poznała go ~drazu. 

Ta nagła wizyta zaniepokoiła ją bardzo. 
Skąd się tu wzięła ta Sawicka? Co ma 

rspólnego z pani.ą Podoską? A może szła za mną 
szpiegowała mnie? 

Przysunęła się do kotary i zaczęła przysłuchi­
rać się rozmowie kobiet. 

- Bar.dzo przepraszam, że tak nagle przy· 
dam - mówiła pani Sawicka. 

- Ależ proszę bardzo - odrzekła zakłopota· 
1a Podoska. - Jak widzę, jest pani mocno zdener­
rowana. Co się stało? Czym mogę pani służyć? 

Zamiast odpowidezi, usłyszała J a.dzia wybuch 
aczu. 

Ten płacz sprawił jej niewymowny ból. 
Skąd się · tu wzięła pani Sawicka? Jak wynika 

tej rozmowy, są to dobrie znajome.„ 
Co za ~ziwny zbieg okoliczności. Jakie figl~ 

asem płata życie! Sawicka przychodzi do miesz­
ia, dokąd ona uciekła przed mężem. Jak świat 

st jednak mały! 
Tymcza•sem Pode.ska starała się uspokoić zde· 

rwowaną panią Sawicką. 
- Ni.ech się pani uspokoi... Co się stało? 
Pani Sawicka cicho łkała. Podoska czekała pó· 

· ten płacz przejdzie. 
- Niech się pani na mnie nie gniewa - po­

'edziała wreszcie, łkając Sawicka. - Tylko przed 
ią mogę wyznać wszystko, tylko pani mogę opo· 

· dzieć o nieszczęściu, jakie mnie spotkało„. 
- Jakie nieszczęście? 
- Pierwszy raz w życiu spotkało mnie coś po-

bneg<>„. Piętnaście lat po ślubie,„ Piętnaście lat 
ślubie„~ 

· - Ale co się stało? 
- Mój mąż„. 
Pani Sawicka znów wybuchła płaczem.. 
- Pobił panią? - zapytała Podoska. 
- Nie, coś znaczniie gorszego! Niech by mnie 

bił... 
- Ale co się stało? 
- Trudno mi o tym opowiadać. Coś tak strasz-

go„. Przypomniałam sobie, komu mogę zaufać 
rzed kim mogę poskarżyć się„. 

- Niech pani mi opowiada zupełnie szczerze„. 
- Innej kobiecie nie zaufałabym taki.ej ta jem· 

nicy, ale pani jest przecież zupełnie inna, zupełnie 
inna„. Pani jest mądra, uczona. Postanowiłam opo­
iedzi.eć pani o swym ni~szczęściu„. Może mi pani 

coś poradzi. Ach, iakie to straszne. 
- Słucham panią, chociaż. „ 
Podoska spojrzała na zegarek, który wisiał na 

ścianie. Przykro jej było, że Jadzia tak długo pozo­
stanie sama w alkowie. 
· - Pani spieszy się? Pani musi wyjść„. 

- Tak, mam .jeszcze lekcję, ale proszę, niec)i 
pani opowie 1 co się stało? 

- Stała się rzecz straszna. Mój mąż, mój mąż 
zdradził mnie l 

- Zdarza się - odrzekła melancholijnie pani - A może to prawda? 
Podoska. Podoska chciałaby uspokoić tę zazdrosną ko-

- Ale mój mąż! bietę, ale Sawicka nie daj.e jej dojść do słowa i po-
- Wszyscy są j;ednakowi, me powinna pani wtarza wciąż to samo;w końcu, zdenerwowana, za· 

rozpaczać. pytała Podoska: 
- Ale mój mąż„. - Czem mogę pani dopomóc? 
- Pani mąż jest taki sam, jak każdy inny. Czy - Pani Ireno! Niech mi pani coś poradzi, -

ma pani dowody zdrady? błaga Sawicka. - Co ja mam uczynić? 
- Dowody? N'..e mam, ale gdy weszłam fronto- - Spokojnie czekać! 

wymi drzwiami, ta łajdaczka wybiegła kuchnią! - Już różne myśli przechodziły mi przez glo-
- Czy zna ją pani? wę. Miałam zamiar już kupić es.encji octowej i na-
- Nie, nie znam jej. Gdybym ją znała, rozdar- pić się, później chciałam kupić kwasu solnego i ob· 

łabym ją na strzępy. lać go. Niech mi pani doradzi, co powinna zrobić 
- I z tego powodu jest pani tak zrozpaczona? żona w takim wypadku? 

Przecież to jest głupstw<> . Naprawdę głupstwo. Ta· Podoska spokojnie powiedziała: 
kie rzeczy wydarzają się w każdym domu, w każ- - Powiedziałam pani: w takim wypadku trze-
dym małże1istwie. Pani wyjecha!a - mąż nudził się, ba tylko czekać. Niech pani zostawi swego męża 
spotkał jakąś wesołą kobietę, zaprosił ją do siebie w spokoju. Tylko bez skandalu, bo skutek tego bę­
do domu i basta.„ To nic strasznego.„ dzi1e wręcz odwrotny. Trzeba przeczekać, ma prze· 

Pani Podoska spoglądała na Sawicką z polito- cież dzieci, stanowisko, dom, to wszystko minie„. 
waniem, a pani Sawicka nie wiedziała, czy kpi z - A więc ja mam milczeć? - krzyknęła Sa-
niej, czy mówi to zupełnie noważnie. wicka. - Milczeć? Niedoczekanie jego. Codzien-

Była przekonana, że Podoska potępi czyn jej nie będę krzyczała, nie ruszę się z Warszawv. nói-
męża, a ta go jeszcze broni! dę z nim na fabrykę„„ 

- Ależ moja pani on się zn pełnie zmienił po- - I co z tego będzie? 
tern. To nie ten sam człowiek! Jak mnie ozięble - Musi mi powiedzieć, kto ona j1st, jak się na~ 
przywitał... zywa. 

- Przejdzie moja pani! - I co pani na tern zyska? 
- Ale mój mąż! - Pójdę i spoliczkuję ją„. 
- Kiedy się to stało? Pani Sawicka wstała z miną taką, jakby chcia-
- Dzisiaj, dzisiaj, moja pani, jak tylko przy- ła powiedzieć: 

jechałam, - Też mi pani ładnie radzi..„ 
Zdenerwowanym głosem zac~ła pani Sawicka Ale Podoska spokojnie powiedziała ~ . 

opowia~ać o ur?dzinach swoje-i. przyjació!ki Antosi, - No, niech pani uczyni to, co pani sama uwa-
o tym, Jak przyiechała do Warszawy, 1ak zastała I ża za stosowne. Powiedziałam to co uważam za 
zm~eszan~~o męża, o drzwiach kuchennych i o wło - słuszn i ejsze. Moim zdaniem, takie r~eczy nalieży za· 
sach w łozku. łatwiać po cichu, a nie w atmosferze skandalu. 

Zresztą mąż sam się przyznał, że w jej łóżku Podoska była zadowolona, że Sawicka już od-
spa~a .iakaś kobieta, którą ponoć z litości przyjął chodzi. Ale ta, sapiąc, wciąż mówiła: 
u s1eb1e. Nie obawiam się skandalów. Muszę dowie-

Mówi szybko, nerwowo i co chwila ociera pot dzieć się, kim jest ta łajdaczka, co mi chce męża 
z czQła. . odbić. Oczy j.ej wydrapię.„ Przepraszam bardzo, że 

. Podoska Jies~ .zła teraz na tę panią Sawicką, zajęłam pani czas. Bardzo dziękuję„. Dobra noc! 
ktor'.l zawraca JeJ głowę ~dradą męża, ale tamta W pierwszej chwlii cierpiała mocno, była goto­
plec1e bez ustanku, opowiada raz po raz to sam{) wa wyjść z alkowy i pocieszyć tę nieszczęśliwą ko-
od nowa. - bietę. ; 

;--- Zape~e to nie. pierw_szy . ra.z! - . powia~a . A~e gdy słyszała, jaki obrót przyjęła rozmowa, 
Sawicka, łkaiąc. - Juz długie m1es1ąc~, 1ak mme w 1ak1 sposób Sawicka mówi zrozumiała dopiero 
zdradza z tą swoją paskudną kochanką. Ale t.eraz co się stało z Sawickim, zroz~miała , dlaczego tyl~ 
wykryłam wszyst~o„. . mężów zdradza swoje żony. 

- A czy mąz przyznał się do zdrady? - Czy taka niesubtelna kobieta mote uszczęśli-
. -. Nie! ni~ przyz.n.ał się. <?pow~ada o tym wciąż, wić sw.ego męża? - pomyślała Jadzia. - Stąd ty· 
ze to 1akas meszczęshwa, ktora me ma dachu nad le tragedyj w małżeństwie„. 
głową, ale to wszystko jest kłamstwo, wierutne Gdy pani Sawicka wyszła, wyszła również Ja-
kłamstwol dzia ze swego ukrycia. 

Sportowcr czytają najpopularniejsze 

pismo Nowy Sportowiec 
„ Cena 10 groszy 

1 Ukazuje sie w poniedziałki i czwartki 

- Też mi skaranie boskie, - odezwała -się Po­
doska. - Tylko nas przestraszyła . . 

- A kt?ż to jest ta kobieta? Skąd ją pani zna? 
Udz1,elałam lekcyj jej synalkowi. Jak zaw­

sze międ2y kobietami, zbliżyłyśmy się . Opowiadała 
mi ~.szy.stko, a zresztą to głupia kobieta„. Dajmy jej 
pokoJ„. 

. -:- Słyszałam tę historię, którą ona pani od'po­
w1edz1ała, - odezwała się Jadzia zmienionym gło­
sem. - Dobrze znam tę historię„. 

Dalszy ciąg jutro. 
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nika s.portowa 
P I c9 zdob91i Piet pierwsz9cb·· m·eisc. leklcoatleri 

amerrkańscr w Oslo 
OSLO. ~ ~gim dniu mię· 

dzyna.rodowych zawodów lekko 
atletyczn'ych w Oslo wszystlde 
pierwsze miejsca zajęli zawodni 
cy aioorykańscy • 

Walasiewiczówna pobiła rekord światowy- Wspaniale wynikł 
Polaków na meczu Polska - Niemcy 

W sobotę rozpoczął się w Warsza­
wie oczekiwany z olbrzyJDim zainte­
resowaniem międzypaństwowy mecz 
lekkoatletycu,y Polska - Niemcy. 
Na stadionie wojska polskiego zebr!l­
ło się przeszło 15 tysięcy widzów, co 
jest liczbą rekordową, jak na impre­
zę lekkoatletyczną. W loży honoro· 
wej obecni byli~ dyrektor państwo· 
wego urzędu W. F. i P. W. gen. Ol­
szyna - Wilczyński, gen. Górecki, 
p1zedstawiciele ambasady niemiec­
kiej, attache wojskowy Niemiec, itd. 

hardt (N) 32:03,6, 3) Wirkus (P) 
32:04,2. Czwartym był Niemiec Lieck, 
który został zdublowany przez pozo­
stałych zawodników i ukończył bieg 
o całe okrążenie za pozostałymi za­
wodnikami. Początkowo prowadzili 
na zmianę Noji i Eberhardt. Na o­
statnich okrążeniach dołączył się do 
nich Wirkus. Noji finiszuje i kończy 
bieg niezagrożony przez Niemca. 

W rzucie dyskiem zwyciężyli zno­
wu Niemcy, zajmując pierwsze dwa 
miejsca. Pierwszym był Hilbrecht 
46,58, drugim Blask 43,95. Z Polaków 
pierwszym był Fiedoruk 43,23, 4) Gie­
rutto 42,94. 

Największy triumf odnieśli. Polacy 
w biegu na 800 mtr., zajmując przez 
Kucharski'ego i Gąssowskiego pierw­
sz~ dwa miejsca. Początkowo prowa· 
dzil Gąssowski. Po 200 mtr. wysunął 
się na czoło Merlens. Kucharski zna­
lazł się na drugiej pozycji, a Gąssow­
ski spadł na 4·tą. Pierwsze okrąże­
nie przebywają zawodnicy w 59,4 sek. 
Na 300 mtr. przed metą obaj Niem­
cy wychodzą na czoło. Gąssowski 
jest trzeci, a Kucharski czwarty. Na 
100 mtr. przed metą Kucharski fini­
szuje, pociągając za sobą Gąssow­
skiego. Obaj Polacy mijają bez więk­
szego zresztą trudu Niemców i obsa· 

dzają pierwsze dwie pozycje: 1) Ku­
charski w czasie 1:55,2, 2) Gąssow­
ski 1:55,8. 3) Linhoff 1:56,1, 4) Mer­
tens 1:57. 

W ostatniej konkurencji pierwsze­
go dnia w sztaiecie 4X100 mtr. pier­
wsze miejsce. zajęli Niemcy w skła­
dzie Fischer, (iillmeister, LełchnJD i 
Mathus w czasie O sek. Drugie miej­
sce zajęła Polska w składzie Danow­
ski, Popek, Zasłona, Dunecki w cza­
sie 42,2. Czas ten jest nowym rekor-
dem Polski. . 

Po -pierwszym dniu prowadzą Niem 
cy nieznacznie 50:44 pkt dzięki więk­
szej liczbie drafich miejsc. 

Sport w niemieckicll 
oddziałach 

·szturmowrcb 

Pu~d zawodami odbyły się liczne 
uroczystości. Po defiladzie zawodni­
ków, których prowadził wiceprezes 
P. Z. S. A. dyrektor Szlachciak, ode· 
grano hymny państwowe obu państw. 
Hymn polski był równocześnie od, 
śpiewany przez chór Fortu Bema 
publiczJWść. 

Po tych moczystościach i wymia­
nie pamiątek pr~zes P. z. S. A. iuż. 
Znajdowski, powitał zawodników nie 
mie.cióch krótkim przemówieniem, a 

Zakończenie sprawr Thielego 

Oddziały murinowe, jak o­
świadczył. von Lutze, rekruto­
iWać się będą w pr.iyszłosci z 
młodych ludzi, któ<iy odbyli 
dużbę wojskOWA· W.stęp do od 
działów szturmowych b~dzie 
<:afaowicie · dobrowoh:y. poz ba· 
wiony jakiegokolwt.<K · prżymu· 
su. Oddziały szturmowe upca· 
wiać bę·dą przede wszystkim 
sporty obrony nairodowej. Gł6w 
ny nacisk położony będzie -na 
wyniki zespołrowe, oraz podno 
szenie średniego poziomu uspor 
Łowienia IW masie członków od 
działów szturmowych. 

!-letnia przerwa karą dostaterzna. 
następnie zwracając się do polskich- W sobotę zamknięta została l wśród zawodników polskich 
zawodników oświadczył, że mecz ten wlokąca się od kilku lat spra' społeczeństwa polskiego różne 
jest pierwszym sprawdzianem formy · · był d · · · d 1 · naszych xawodników przed igrzyska- wa. zawieszenia ego preZ1esa po ejrzema 1 meza owo enie. 
mi w Tokio. LOZK Artura Thielego. Zarząd Próba wycofania Langego z 
Odpowiedział mu kierownik druży· POO. Zw. Kolarskiego po prze- repr.ezentacji Polski mogła wzhu 

ny niemieckiej P· Rasch, dziękując prowadzeniu żmudnych docho, clzić podejrzenie, że p. Thiele 
za bardzo serdeczne przyjęcie. d 1 p ' 

Zawody otworzył prezes Polskiego zeń i po zapoznaniu się z ie~ chce osłabić reprezentację '!.-
Komitetu Olimpijskiego płk. Glabisz, nymi dokumentami i zeznania„ ski. 
stwierdzając, że zawddy z 'Niemcami mi zebranymi przez komisję dy Fakt, że Lange zajął na 
odbędą się odtąd co rok aż do Olim- scyplinarną, doszedł do wniosku pierwszym .etapie jedno z ostat 
piady w Tokio. 

Zawody przyniosły bardzo dobre że zarzuty wysunięte w swoim nich miejsc, nie przesądza by-
wyniki naszych lekkoatletów. Na 10 czasie przez dyr. Orłowskiego najmniej je&<> szans w dalszych 
rozegranych konkurencyj Polacy za· były słuszne. etapach. 
jęli pierwsze miejsca w 5-iu, bijąc IW czasie wyścińu kolarskie~ei. Ponieważ zarząd polskieńo 
szereg rekordów polskich. B 1. 

6 . 6 6 

Osobno. należy w52omnieć 0 Wa· er in - Warszawa p. Artur zw. kolarskiego równocześnie 
lasiewiczównie, która- poza konkur- Thiele okazywał niemieckim za, stwierdził, że zachowanie się 
sem pobiła ·rekord światowy na 100 · wodnikom „więcej serca i wzgtę Artura Thielego było kierowa-
yardów. . d , " ń ł . . - . . b ł • Walasiewłczówna startowała wraz„ ow ntz wyma6 a <> serce gospo ne uczuciem a nte yo wym-
z pomorzanką Gawrońską. Próba za~ darza", co mogło wywołać kiem złej woli, PZK uznał, ż.e 
kończyła się pelnym powodzeniem. 
iWalasiewiczówna uzyskała czas 10,9 
sek., . bijąc rekord Burke. M[edzrnarodowr turniej piłkarski 

w Bukareszcie 
Pierwszą konkurencją był bieg na 

100 mtr. w ostatniej chwiij Niemc;y 
zamiast Leichuma wystawili Gillmei• 
stra. Ze startu pierwszy ruszył Zasło­
na, ale po 50 mtr. na czoło wysuwa BUKARESZT. W sobotę zor dwóch meczach rumuński Ra-
się Gillmeister, który pierwszy prze- począł się w Bukareszcie mię- pid wy~rał z wiedeńską Admirą 
rywa taśmę w czasie 10,6 11ek. d.zynarodowy turniej piłkarski z 4:2 (3:1), a Austria pokonała m 

Drugie ąiiejsce zajął Zasłona (Pol- d ł d k 
ska) w czasie 10,7, wyrównując re- u zia em 3 rużyn rumuńs ich muńską drużynę . Ripensia. 4:2 
kord Polski. i 2 austriackich. W pi~rw$zych (2:0). 

Trzecim . był . Niemiec Fischer -

10,8, 4) Dunecki - 11 sek. Nowe ZW"ciastwa· W skoku o tyczce zwycięstwo od- a li 'i 
niósł Polak Sznajder wynikiem 3,90 lekkOatlet6•" afruka"'Skl" •b mtr, 2t Hartman (Niemcy) 3,80, 3) w • li " 
Klemczak (P.p,70, 4) Xobełt (N) 3•60• SZTOKHOLM. Lekkoatlect 

W rzucie miotem Niemcy okazali 
się bezkonkurencyjni, dzieląc się amerykańscy startowali wczC>­
pierwszymi miejscami. Pierwszym był raj w Borais (Szwecja), osiąga„ 
Glass - 53,62 m, 2) Sprenger-50,37. jąc między innynti następujA<:& 

Pierwszym z Polaków był Kocot- " 
44,50, 4) Węglarczyk - 41,92. wyniki: 

W biegu na 400 mtr duży sukces 100 m - Walker 10.4 sek. 
odniósł Gąssowski, który zajął_ pierw 400 m - Mallo.tt 49,9 sek. 
sze miejsce, osiągając czas 48,3 sek., 800 m _ Bush 1 :56.5 min. 
który to cz&S jest. lepszy od dotych- 1500 m - San Ro"""n1· 3·.57 
czasowego rekorcłu l1olski o 0,5 sek. .„.., 

110 m płotki - Stanley 14.4 
sek. 
Wzwyż - Walker 197 cm. 
Dysk - Lewy 48,66 m. 
W skoku w dal zwyciężył 

szwedzki zawodnik Stenquist 
701 cm. w skoku o tyczce 
Warderdam 435 cm. (St. Zj.), a 
w oszczepie Finn Matti Jarvi­
nen 69.56 m. Drugim był Nieątieą . Uaman w czasie min. 

48,8, 3) Stulpnage1 (N)' 49 sek., 4) śli­
wak (P). 

110 m. przez płotki wygrali Niem• 
cy. Pierwszy Be.schetznik '15 sek., 2) 
Schellin 15,1, 3) Niemiec (Polska) 15,3 
(czas lepszy od rekordu Polski), 4) 

Sukces polskich wioślarzr 
na światowrch~mistrzostwach. akadeniickicb 

Haspel (P) 15,8. 
W trójskoku zwycięstwo odniósł 

Polak Luckhaus - 14,83. Polak star­
tował mimo choroby kolana. Drugim 
był Niemiec Ziebe - 14,77, 3) Polak 
M. Hoffman-14,61, 4) Niemiec Woel· 
lner - 14,13. 

Na 10 kim. pierwsze miejsce zajął 
Noji w czasie 32:00,8 sek. 2) Eher-

P ARYż. W sobotę rozpQcięły się w 
Paryżu akademickie. mish·zostwa świa 
ta. Pierwszą konkurencJą mistrzostw 
cyły zawody wiośl'1'skiP. 

Polacy startowali w l biegach, iai­
~ując dwa pierwsze miejsca i jedno 
drugie. 

Jest ·to bardzo duży snkces, zwła· 
~ fdy się uwzględni silną koaku· 

Budge znalazł pogromce 
Junior amenrkański biie zwydezce Wimbledonu 

NOWY JORK. Na zawodach I stawiają się następująco: 
tenisowych w Newport · olbrzy Riggs wyeliminował Gene 
mią sensację wyW'ołała klęska Mako 8:6, 6:3, 6:2, 
trzykrotnego zwycięzcy Wimble Barker - Pajkowski wygrał z 
donu Budge z młodziutkim ame Japończykiem Nakano 6:4, 3:6, 
rykańskim teni·sistą John Me. 6:2, 6:3. 
Diarmid. Junior amerykański W grz.e podwórnej triumfo· 
pokonał swego wielkiego roda wał również Me. Diarm.id, kto 
ka w 4 setach 10:8, 7:5, 3:6, ry wraz z Hendrix pokonał re. 
6:3. prezentacyjną parę Francji Pe-

,J;n;n~ giekia,wsz~ :wynik.i p;rz~d b'J!.·Brugn-0111 6:31 6:4.. 

rencję. 
W jedynkach bezkonkurencyjny o· 

kazał się Polak Verey, który prowt.· 
dząc od startu do mety wygrał w 
piłlimym styl11 w czasie 8:02,1. Mhtn 
Niimiec Westhoff został zdystaus'l~ 
wany aż o 6 długości. 

Cra& Niemca 8:21,2 sek., 3) Belgi,, 
4l Francja. 

W dwoj'e ze sternikieill walka o 
pierwsnńsfwo toczyła się miedzy o­
sadą polsli4 a węgierską. Węgrv pro­
v-rad7.ili o dlugość Łodzi aż do 1,'il!O 
~Ir. Wspaniały finisz polskich wi<>­
ślarzv pu"olił im minąć Wę~;ów i 
wyprzedzi<: ich na mecie o półtorej 
długości. Czas Polaków 8:30,1. Cza$ 
Włf!lról\ -· 8:34,9, 3) Niemcy. 

Polacy startowali poza pierwszYJPi 
dwiema konkurel;lcjami również i w 
8-kach. Polska ósemka zajęła niespo­
d2iewanie dru~ie -miejsce za Niemca­
mi, a przed Węgrami i Belgią. Czas 
Niemiec 6:29,7, Polaków 6:38,2, Wę­
~tów 6;47,2. 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze 
mi~isce itodzi~liły Polska i Niemcy. 

Charakterystyczne, że Węgrzy nie 
zdobyli ani iedne6o lvłułll mislrzow­
skieto, 

3-letnia przerwa w pełni•eniu 
jakichkolwiek bądź funkcyj jest 
karą dostateczną. 

· Turn~ei piłkarski 
na akademickich mistrzostwach świata 

PARYŻ. Na akademi<:kich mil chy pokonały Łotwę 6:3,· a Wę 
strzostwach świata w Paryżu gry niespodziewanie wygrały z 
rozpoczął się w sobotę turnie) Niemcami 1 :O (1 :O). 
piłkarski. Faworyt turnieju "'!I/Jo •· - · -

Zwyciestwo poznańskiej Wartr 
· .w Berlinie 

BERLIN. Warta poznańska w 15-ef min. Gen(łera. ·Wyr6• 
rozegrała w sobotę pod Berii- nał w 30-ej mi.n. drugiej połowy 
·nem mecz piłkarski z drużyną Szymański dla gospodarzy, 
Nowa Wes 03, zwyciężając łą W 'k d • t· lił W -t. 
2:1 (1:0). y~1. ~ia ~a a ~r a w 

Mecz rozegrany został w nie os.tatrue~ minucie w czasie ~· 
pomyślnych warunkach atmosfe ~teszama pod bramką przieetw 
rycznych, a częściowo w cza, mira. . 
sie u~wy. Polacy mieli niewąt Dziś w niedzielę Polacy wa\· 
pliwą przewagę nad przeciwni- czą w Berlinie z drużyną Uniott 
kiem. Pierwszą bramkę zdobył Oberschoeneweide. 

lekkoatleci nfemieccv pokonali Danie 
KOPENHAGA. W piątek wl nia. Jak oczekiwano, zwycięży 

Ko-pe. nhadze zakończone zosta- ła reprezentacja Niemiec w sto 
ło międzynarodowe spotkanie sunku 104.76 pkt. 
tekkoatl~tyczne Niemcy - Da· 

Ameryka prowadzi 2: O z Angliq 
NOWY JORK. W sobotę ro.z 

począł się w Forest Hills mię, 
dzynarodowy mecz tenisowy ko 
oiecych repr~entacyj Anglii i 
Ameryki. 

Pierwszego ·dnia Amerykanki 

odniosły dwa. zwycięstwa i pr<> 
wadzą 2:0. 

Marble pokonała Hardwick 
4:6, 6:2, 6:4, a Helen Jacobs 
wygrała z Kay Stanimehrs 6:1, 
4:6, 6:4. 

O piłkarskie mistrzostwa 
okrEgu warszalvskiego 

W sobotę w meczu piłkar-
3kim o mistrzostwo klasy „A" 
robotniczego podokręgu w War 
:izawie, Skra pokonała Gwiaz-

dę 4:0 (1 :0). 
· Bramki dla zwycięzcÓW' ziło· 

byli: Zalewski, Smosarski i Swi 
carz. 

Ziazd motocrklowr do locka 
Klub Motocyklowy Zw. Strze 

1eckiego w Łucku organizowa 
:e w dniu 22 bm. trzeci zjazd 
motocyklowy do Łucka. 

Wszyscy uczestnicy rai du, 

którzy przebędą na mo~ocy· 
kłach 100 kim, otrzymają pa· 
miątkow.e plakiety. Dla zwy· 
cięzców przewidziano liczne n~ 
grody. 

·Matczak zd1skwalil.kowan1 ·: 
Na wczorajszym zebraniu za I Matczaka lekarz, stwie.rdził. że 

:ządu Pol. Zw. Tow. Kołarsi;:ch z.awodnik ten był W' stanie ni~­
:ozpatrywana była sprawa Mat trz.dwym. 
c~aka, który na os!ainiej elimina .Po p:zeprowadzeniu •w spra 
-:11 szosowe) do mistrzostw ;I'ol- wie te1 dochodzeń, zarząd 
9ki, nie skończył wyścigu, prze PZTK postanowił ukarać Mat· 
wr·'.,:::wszy się na 8 klm pr;r,eo czaka dyskwalifikacją do koń­
met~. Sllezwany wówczas 'do i ca b. sezonu kolarskiegQ 

-
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llJ9tmorn9 śllJial szaleie 111 . sasiedzlfdie śmierci 
Wspanł&le plaże Biarritz nie odczuwają grozy szalejącej wojny w Hiszpanii 

Nad ~ fraacusko-hm:­
pa.ńską leży S\Zereg luksuso­
wych .miejS'COwości na.dmor­
skk:b, roo;oiąga się W\Spa.niały la 
zurowy bneg. 

po Cltdri dzisiej<Szy pusty. I Te ~wiska nie wycz;erpują cięka~ lekturę. 
Nieszczęśliwa żona . cesarza listy ;wytwornych g9ści laturo· W ubiegłym roku, bezpośre· 

Tutaj od lait ściągają na o· 
kres 2 miesię~y na,jbogatsi lu· 
dizie świata. W lipcu i sierpniu 
seron jest w pełini. 

Napoleona Ul, pję~a Eugenii.a, wego wybrzeża. Najbogatsi lu· cLnio po w'ybtichu wojny d-oipo· 
prżybywała corocz:nie na Jam:y &ie świata, amerykańscy ba.n- wei w Hi.$a:panii, sezon w niektó 
brzeg. Książe Wmdisoru, w ma.· kierzy, indyjscy mahuadżowie, rych miefsc1;)1Wośdach nieco u· 
sie gdy był następcą hio~µ, przy k<l4ladyjscy plan{atlQTzy, ańgiel· cierpiał. Ludzie zostali za.sko­
jeżdża.ł rok rocznie na kilka ty· ska arystokracja ot.o stali by- czeni wypadka.tni 
godni i 'grywał tutaj w golfa. A walcy tych miejscowości. Tra· W tym roku zabawa idzie na 
obęonie jego mał~oatka, ówcze· dycja. ta żyje po dzień ~is·iej· całego. Nikt nie chce sobie 
sn.a pa.ni SimpsO'll, miała rów· szy, J przeszkodzić z powodu jakiejś Pnodu.je Bianitz z J;lllą"le· 

gło.§clami. w pierwszym rzędzie 
z granic.mą miejscowością St. 
Jean de Luz. 

nież własną willę w Bianitz. Lista gości stanowi bairdzo fam wojny. 

Obie te miejscowości posia­
daiją bogatą ka.clycję jako miej­
sce dorooznych spotkań wy­
twornego świata. 

Legendarni bohaterowie greccr 
W Biarritz mieszkała pt'zez 

ner~ lat wielka królowa 
Anglii Wdktoria, która zbudo­
wała sobie willę, obecnie zamie 
nioną na muzeum. 

lineli w naiwrmrśln~eiszrch okolicznościach 

Tutaj posiadał równiei luksu· 
smwy pałac słynny finansista 
Bolc> Pasza, który zg1nął póź· 
niej ja.ko sepieg pod kulami fran 
cuskie·go plutonu egrLekucyljne­
go. Jego wspaniały pałac stoi 

list do redakdi 

Mitologi4 grecka. dosta,cza 
wiele pr:tykładów śmierci legen 
darnych bohaterów: Akteon, 
młodzi~niec, który poważył się 
podpatrywać kąpiącą się Dia­
nę, został zamieniony w jelenia 
i rozszarpany przez własne psy. 
Anakreon, poeta i smakosz, u­
dławił się pestką winnego gro­
na. Anteusz, syn Neptuna i Zie­
mi, został uduszony przez Her­
kulesa, który również wymyśl­
ną śmierć zadał Diomedes-owi1 

Na poeiedzen!u Rady Gmbmef gm1 okrutnemu władcy Traków. 
ny Wawer w dniu 10 sierpaia rb. kil- Rzucił go na pożarcie jego włas 
~ radnych. a mfędzy mnymi inż. nym koniom, które Diomedes 
Karpiński z PKO i inż. Gromski z karmił ludzkim mięsem. 
Gmiay Falenica - przyjaciele D. 
Zmeszyńskiego, oburzeni · artyku- Laokoon, syn króla trojań· 
łan. który ukazał się w piśmie Pa- skiego Priama i Hekuby, został 
aów z dnia 8 bm. Nr. 219, godzącym przez węże uduszony WTaz ze 
w wielkość persony p. Z&ieszyńskłe· 
&ot wnieśli na Radę gminną spnwę swoimi dwoma synami. Apollo, 
IPFOStowania. bóg sztuki1 aiawistny o to, że 
w· trakcie dyskusji wyszły na faw młody Frygijczyk Marsjasz u­

mankameaty, uzasadniające częścło- biegł go w grze na flecie, skazał 
wo treść artykułu, „ związku z tym M · k · ~eżałoby umieścić w poczytnym pi arsiasza na o ropną śrnterć, 
;.mi~ . Pa.na Redaktora nasłęplljącej obdzierając go żywcem ze skó-
lresci sprostowanie: ry. 

1. „Nieprawdą fm jakoo7 przeciw- Milon z Krotonu, siłac;:z, któ· 
ko Dominikowi Głeszyńslnemu, w6j-
lowi. gmiay Wawu wszc::zęto postępo ry w podeszłym wieku chciał 
ll'IDle karne - natomiast pra~ się przekonać, czy jest pość sil­
ltst, ~e ~to. postępow~e kame ny, kazał się przywiązać do 
przeciw~o pyo~ Zdzieszyńllde- dwóch nagiętych ku sobie drzew 
-. w6Jł0"1 gminy Wawer. • t · . ·· t ł 2. Niepraw.tą fest jakoby wójt Do- 1 w e1 poz~c11. ros a rozszarpa· 
~ Gieszyński pop"nił nadużycia, ny przez wilki. . . 
„gające 18 tysięcy złotych - nato- Tersytes, wstrętna postać z 
lli&fl prawdą jest, że wójt gm. Wa- homerowskie1' Iliady" został 
WW, Dyurlzy ZdzieszyńsJd popełnił • ff • I 
llldufyc:i.a, sięgające samy około p~zez ~c~llesa zabity uderze· 
6000 złotych, a mianowicie: a} nade- mem ptęsCL 
brał uposażeń i prowizyj ~cowni- Tyle mitologia. A historia 1 
czych około 300 zł., b) naraził gmmę B · · ł 1 · kl 
11 straty z tytułu sprzedanego gruzu a1azet zginą w że azne) at 
i nekomo dostarczonego k.amlerua o ce, wystawiony na pośmiewis­
koło 3~ zł. , . ko tłąmu. Brunhilda, córka kró-
~· Ni~awd,ą fest Jakoby w;ólt Do la ,Wizygotów, została rozszar-

lin:Ui: Gieszyński został zawieszony k , . dr d K . . 
1r Uf2!ędowaniu _ natomiast pcawcł4 pana <>nllll za z a ę. s1ązę 
!est. że w/g oświadczeń niektórych de Cla:rence, znany bibosz i hu­
~onk6w. Rady Gminnej, w6~ Dy<>- la:ka, sikazany na śmierć i 7apy­
llEJ' Zddesz~ł z~ł zawiest:on:t tany w 1· aki sposób ma być 
w unędowamu. Obecme od dwu i ł d' d · d · · pól miesiąca wójt D. Zdzieszyński zg .a zony, o powie ział, ze pra 
pog:ostaje na url0pie (oficjalnie), ktb- grue, aby go utopiono w beczce 
rego cel ani termin bliżej nie fest z małmazją. Tak się też stało. 

znrrŃieprawdą fest jakoby wójt D. , Matka Henryka IV, Jo~a 
Gieszyński DJia1 popełnić nadużycia d Albert, z<1stała skrytobo1czo 
1r organizacjach społecznrch - na· zgładzona przy pomocy zatru­
~t pr!lwdą i~. ~ .to wlaśni~ tych rękawiczek. U golino, ty-
1ró1t Dyomzy Zdzieszynski popełnił t p· ł t · · 
aadużycia w Komitecie Budowy Do· an Izy, o c orY'?1. wspom~~~ 
11111 Ludowego Im. M. J. Piłsudskie- Dante w „Boskie) Komedn , 
go w Rembertowie i sumy zdefraudo zmarł z głodu. 
wane w dniu 4 maja rb. wpłacił do Kilku słynnych pisarzy zginę­
~~81118 skutek wszczętego postępo- ło ró:Nnież śmierCią ~wałtowną: 

Sprosiowanie niniejsze podaj~y Aretino, poeta włoslnego Odro­
w tym celu, aby zbytnio nie przesa· dzenia, zmarł w paroksyzmie 
dzać działalności .P· D. Zdzieszyńskie śmiechu. 
jo '.W' Rembertowie. • Wielki dramatur-< grecki So-

Aleksllllder Goraczkowski s ' 
W-wa, żórawl.a 8.m.11 fokles, zmarł wskutek anewryz 

mu serca, z wiełltlej radości. Aj 
~chylosowi spadł żółw na gło­
wę. Pliniusz Star~zy zginął pod 
gorącą lawą Wezuwiusza w cza 

sie wybuchu w r. 79 po Chr., 
apbe Prevost, autor „Mal'lon 
Lescaut", zmarł pod nożem chi­
rurga. 

Perfidny oodstep jankesa 
rozb.ł strajk robotników 

Pismo amerykańskie „New 
York Post" przyn·osi następują 
cą wiadomość: 

W fabryce dodatków samo­
chodowych w stanie Indiana 
wybuchł strajk włóski. 60 ro­
botników porzuciło pracę i przy 
stąpiło do okupacji fabryki. 
Właścidel fabryki postano· 

wił strajk szybko zlikwidować, 
ale oczywiście nie przez przy· 
jęcie ' żądań rohotniczych. 
Kazał kupić jadła i napojów 

i urzadził w hali fabryczne; 
przyjęcie, usł1,igując sam straj­
kującym. Gdy robotnicy poopi· 
li sobie, przybyła orkiestra o­
raz kilkanaście mł9'<iych ko­
biiet. Zaczęły się pląsy. 

Sprytny fabrykant zawiado­
mił J}atycbniiast żony robotni· 
ków, by przybyły do fabryki. 
Gdy maiżonki nadeszły i zoba­
czyły co się dziele„. nastąpił 
koniec wiadomy. Robotnicy o­
puścili fabrykę. 

Pożar w latarni morsk~ei 
PARY.Z. - Odnoszą z Lo­

rient, że wczoraj po południu 
strażnik małej latarni morskiej 
na wyspie Groix, przygotowując 
butelkę z gazem dla oświetlenia 
latarni, . spowodował eksplozję. 

Lata.mik uległ niebeżpiecz­
nym oparzeniom. 

Ogień, ja·ki przy tym powstał, 
wywołał pożar lasu i szybko 
rozprzestrzenił się obejmując 
obszar około pół km. kw. 

Straż ogniowa i żandarmi1 
priybyli z Lorient, zdołali za­
bezpieczyć zarówno przystań, 
jak i objekty wojskowe przed 
pożarem. 

Dwóch iandarmów z naraże· 
niem życia uratowało z płomle-

ni latarnika, który stracił przy· 
tomność. 

Po kilkugodzinnej akcji poiar 
zdołano ugasić. Latarnia morska 
i domek latarnika zosfały kom­
pletnie zniszczone. 

To b1ł1 nie łodzie 
ale kaczki 

STA~UŁ. - Prasa turecka 
donosi, że przeprowadzone 
przez kompetentne czynniki śle 
dztwo stwierdziło, iż rozszerza­
ne ostatnio wiadomości, jakoby 
w Morzu Marmara znajdowały 
się nieznane ło4zie po<lwoqne, 
pozbawione są wszelkich pod­
staw. 

Poradnia irdowa 
Rolf a Nelsona 

' Mhnoµ, Wilno, Życie znajomego 
Pani pyło bardzo bur7JHwe <lo-t)ioh­
czas i cię.tkJe jego przeżycia na świe­
eie pozostawiły ~ębokie śl a.dy na je· 
go psychice. Zna wiele tajemnic -
o nicz)"!Jl nie mówi. Radzę szczerze 
go un ;.kać. W przeciwnym raz.ie bę­
dz.ie Pani narażona na wiel:kie przy· 
krości. Prey wielkich star aniach w 
końcu wyg:-a Pani sprawę z Ubezpie-

cza.Inią. 
Kupiec 147. RealnoU zalu.opicina nie 

przyni·esie dochodów, _przy najbliżs.zej 
spos·obności sprzedać naweit z małą 
S'tratą. Winni>e e przyniosą tego roku 
druzy docJ1ód tak, że będzie Pan po­
siadał większą gotówkę. Gotówki ani 
przez chwiJę n.ie przechowywać w 
domu. Narzeczony słuzącej przygoto­
wuje się do kra<dzidy. Obserwować 
go i zapobi'9c w odpowiednim czasie. 
Córka wychodzi często późnym wie-

c h ,, ł p r I ~ I i e czarem bez Pań.sikiego pozwolenia. zec v promoaowa v o u: a . ~~~:fa1:~~::„;:~·~~ 
· :b d li b · b dz kr 1 ~ wu temu. Ostrzegam. LONDYN. Omawiając skutki booa prawdopodo nie u zie · 1 onte za air o przy . e~ a e J. J. Antoni. Osiedlić się na ws! 

zerwania stosunków dyploma· części niewykonanego zamó· ponie~aż Portugal~a uzna!a1 że i rowocząć handlować bądź to przez 
tyanych przez Portugalię z wieniia Szwedom: . SJ?.ecyftczna sytuac1a .w Hiszp.a- przedlstawi cie~two, bą.dź tert·2-3 n-
Czecho.słowacją „Daily T ele- W 'każdym razie 1ednak uwa- nit mQ~łab;: uzasadniać spec1al ~ tygodni.owo jeździć na ryn~k. Po-

d · · · d d b b ś ądu echosło myS!ł o railalnei sprz-eodaży odrzucić. grap" pisze, że w Lon yme me ża za mepraw opo o ne1 a. y ną ~uino ~ rz . cz. . - Będzie Pan mógł wyi.yć. Zd!rowiu nie 
podzielają poglądu jaki panuje -zamówienie to poszło do Nie- :wackiego, rortugaha nie wzię- zagraża żadne niebezpieczeń stwo. 

· w Paryżu, jakoby za akcją Por- miec. ła tego .od razu za złe Martastreet New York. Pierścionek 
tugalii ukryte były jakieś rwpły- W miarodajnych koła.eh lon- Gdy 1.ednak wysłane zostały nie roajdzie się. Zgubiony. Weronika 

d..,ńskich, pisze dziennik, utrwa trzecia i czwa.rta nota dyploma niewinna. wy. _. • / d · t Lora O. By od,powiedzieć Pańi na 
Dziennik uwaza za rzecz nie· la się przekonanie, ~ rzą por tyczna, porusza1ąca ooraz 0 tak wazne kwestie, proszę przysłać 

Władze, dibają.c o swoich oby 
wateli oraz gości, rozp()CZęły 
nad nimi czułą opiekę. W por· 
tach stoją na kotwicy okręty 
wojenne. 

Dumne jednostki brytyjskiej 
i :francuskiej florty wojennej , sto­
ją na straży pokoju i bezpiecz~ń 
stwa gości w Biarritz i St. Jean 
de Luz. 

Nie należy tego brać jednak 
zbyt dosłownie, bo krążowniki, 
torped01Wce i łodzie podwodne 
spełniają pnecież rolę obsenva 
torów z ramienia komitetu nie­
iinterwe.ncyjnego, ale goście aro 
ją Slię pod ich osłoną pewni i 
bezpieczni. 
Tuż obok kasyna w St. Je.am 

de Lm1 gdzie publiczność tań­
czy w kosti1,1mach kąpielowych, 
mieści się willa zamie&'Lkała 
przez agentów gen. Franco. 
Siedzą tam zawsze jacyś ludizie1 

którzy wszystko obserwują, o­
czywiścię nie gości kąpieloiwycl., 
ale „spa.cery" pos1Zczególnych 
okrętów. W domu tym przepa;o­
wadzono już niezliczoną ilo~ć 
razy rewńrije, jednakże nigdy nie 
znaleziono nic podejrzanego. 

Opodal mieści się skromny ho 
tel i oberża. I ten loka·I cieszy 
się specjalną opieką policji i in­
nych władz. 

Tutaj spotykają się wysłan­
nicy rządu walenckiego .. Niemal 
codziennie toczą s.ię jakieś ta­
jemnicze narady. Przyjeżdżają 
tain rr;wnież różni wy~Łannicy 
z .f'a1 yia i odbywają konferen­
cje z przybyszami z Hiszpanii. 

Zaledwie o 7 kilomeh-ów jest 
St. Jean de Luz oddalone od 
wioski granicznej Hendaye. 

Bezpośrednio po wybuchu 
działań wojennych, zarówno w 
St. Jean de Luz jak i Hendaye1 

miesz1~ło bardzo wielu między 
naroJowych dziennikarzy, któ­
rzy z tych bezpieczniejszych 
tJliejsc nact:>yłali do swoich pism 
korc.:.pondencje z placu boju. 

Jeden dzi"'ń „byli" po stronie 
gen. Franco, drugie,go dnia po 
stronie rządowej. Ale to się jut 
skończyło. 

Francja łączy się z Hiszpanią 
przez most w Hendaye. Tutaj 
znajdowały się posterunlci mię­
dzynar\Jdowego komitetu niein• 
terwencyjnego. Na moście tym 
panuje duży ruch. Przybywają 
z Hiszpanii albo też udają się 
tam. 
Wracają ·do Hiszpanii nieltt6 

rzy emi~ranci z obo·zu prawico­
wego. Sąsiadująca miejscowość 
San Sebastian, kiedyś równie 
słynne kąpielisko nadmorskie, 
jest siedliskiem prawicowców. 

Zaledwie o 50 metrów oCł 
Hendaye leży miasteczko hisz­
pańskie !run. Należałoby ra­
czej µowiedzieć, leżało, gdyż o-
becnie jest to kupa gruzów. 
Wszyscy pamiętają bohaterską 
obronę !runu, które µadło jesz­
cze przed rokiem. Dziś jest to 
jedno z wielu świa·dectw okru­
! nei wojny. 

Nie trzeba chyba pod.nosić 
że w tych !!ranicznych mie j sco­
wościach mieszczą się sztaby 
szpiegowskie obu walczących 
stron, że tutaj koncentruje się 
robota propagandowa, że włó­
czy się wiele podejrzanych ty­
pów. 
Są to agenci „handlarzy śmier 

cią" różne hieny żeruj acc na e­
migrantach oraz uciekinierach. 
Władze fran<::uskie mają z tym 
wiele kłopotów. 

Goście kąpielowi j ednakże ni 
czego nie zauważajn. Polityka 
jest tutaj raczej podskórna . Na 
zewnąt·rz wy~lnda tak, jakby 
się wszyscy tylko b::i.y1ili i odpo· wykluczoną, że W. Brytania ze· tugalski był na:rażony na poważ nowe obiekcje, Portugalia ~o- pismo na rzeczone.go, ja:ko te.z jego 

zwoli jednej z wielkich fabryk ne prowoka-cje ze st.rony rzą- szła do wniosku, że Praga kte· przyjadela oraz ich daty urod z;cnia. 
1-.~ ... t..!ch, -'-- dostarr.7Vła du czechosłowackiego. ruje się motywami polityczny- Odpc;rwiedź może nasitąpi~ ty~<> za 
"•y•ył"m -..JY -, ..,,, • • d "t.:- • • • d ł em W złów oli· ·k oleiką. Poza koleiką hstow<111e po części zapo~ Portu- .n.wesbon~wa.nie o~eJ W1a- mi po wp yw ę P l nadesłaniu 3.50 zł . w znaczk2ch po\):z-

czywali. Powaina vriększo.ść c:."v 
ni to zresztą. I nikomu nie prże 
s:r.kadza, że zaledwie o niewiele 
kilometrów dalej pła~ą się we 
krwi 1~~ - , ·· 

"alii. ry Portugalu w sprawie zaku· tycznych między Pragą a Mo- towyoh na prywa.tny a«ea: Wan.za.-
5 ~;u •.•• „li!-~--·· •llllp@,..b.!lo ·;w. !Jz.- sM..wAo. :Wlłt P1asa XI 3716. ~~§dl•AW.~ 
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Piel~gnacja łokci w dn~;;-!.c:::dz.21.35 
łem Leczniczym, złuszczającym na s zkodą Kuł a ka Leona, zam. 
(siarkowem lub rezorcynowym) we wsi Mokradła, gm. K amieńsk, 
oraz na stałem natłuszczani~ spaliła się stodoła wraz z te­
danego miejsca kremem tłustym gorocznymi zbiora mi. Straty 
odżywczym. · wynoszą około 620 z ł. Wyp ad ­

Tegoroczna moda krótkich 
rękawów przy sukniach i bluz­
kach zmusza do omówienia dzi­
siaj jednej z najprzykrzejszych 
bolączek, jaką dla wielu Pań 
są defekty występujące często 
na łokciach. W związku z na­
stępującą obecnie koniecznoś­
cią noszenia krótkich rękawów, 
wielu paniom nasuwa się pew­
na :.wątpliwość czy odsłonięta 
wyżej część ręki będzie przed­
stawiać się dość ostatecznie. 

Przedewszystkiem chodzi tu 
o najpospolitsze defekty wystę­
pujące na skórze w postaci pie, 
gów, plam, liszai mieszkowa­
tych oraz nadmiernego owło­
sienia. 

Plamy i piegi nie przedsta­
wiają dużej trudności do usu­
nięcia przynajmniej napewien 
okres czasu, przez stosowanie 
odpowiednich środków chemi­
cznych, wyrabianych z przetwo­
rów roślin krajowych lub egzo­
tycznych. 

Nadmierne owłosienie usunąć 
można elektrolizą. Jest to wpra­
wdzie zabieg wymagający du­
żej cierpliwości, daje natomiast 
niezawodny efekt. 

Liszaj mieszkowaty czyli t.zw. 
gęsia skórka, występująca w 
postaci gózków, najczęściej na 
zewnętrzej stronie przedramie­
nia i podudzia, da się usunąć 
przez zastosowanie środków 
złuszczających w postaci kre­
mów i mydeł. 

Natomiast zgrubienia łuszczą­
ce się, o ciemnem zabarwieniu 
spotykane na łokciach, wyma­
gają długotrwałej i starannej 
pielęgnacji tymbardziej że skó­
ra po zewnętrznej stronie sta­
wu łokciowego jest stale nara· 
żona na ucisk, sprzyjający wy­
twarzaniu się odgniotów. 

Najczęściej tego rodzaju de­
fekty występują u osób pracu­
jących umysłowo, opierających 
się stale na łokciach. 

W . konsekwencji skóra, stale 
dra~niona przez ucisk staje się 
w tych miejscach pofałdowana, 
łuszcząca się, o kolorze bruna­
tnym co robi wrażenie skóry 
stale brudnej. 

Jest rzeczą zdumiewającą, że 
kobiety kulturalne, dbające o 
siebie wogóle, są mało wrażli­
we na tego rodzaju defekty. 
Prawdopodobnie sądzą,że zmia­
ny te są mało dosłrzegalne. 
Tymczasem przy odsłoniętych 
rękawach zgrubienia stanowi 
powainy defekt urody kobie-
cej. . 

Oprócz wyżej wymienionych 
zmian na łokciach mogą nie­
stety wystąpić objawy choroby 
skómej t. zw. łuszczycy. 
Nazewnątrz c-horoba ta wy­

stępuje w postaci zgrubień, 
guzków i łus1::k srebrzystych, 
po zdrapaniu których pojawia­
ją się na skórze czerwone pun­
kciki. 
Łuszczyca j P s~ to cierpienie 

bardzo przewlekłe, dające sta 
łe nawroty i dlatego wirina być 
leczona jedynie przez lekarza 
specjalistę. 

W j.aki sposób należy pielę­
gnować skórę na łokciach, aby 
zapobiec tworzeniu się tyrh 
przykrych defektów? 

Przedewszystkiem zapobiec 
im można przez stałą pielęgna­
cję polegającą na idealnej czy­
stości, a więc na zmywaniu 
dwa razy dziennie rąk powy­
żej łokcia wodą gorącą, myd-

W przypadkach bardzo za · ku w lud zia ch nie było. Przy· 
dawnionych i zaniedbanych ko- czyna pożaru narazie nie usta­
nieczne jest radykalne złuszcze- łona. 
nie. • 

Należałoby również unikać A. Posner. „BRYDZ". Nauka 
przede wszystkim opieranie się poprawnej gry podług systemu, 
na łokciach, o ile praca zawo- przyjętego w Polsce. 
dowa tego wymaga. osłabić si - Skład główny: Gebethner i 
łę ciężkość ciała przez podkła- Wolff, Warszawa. Str. 166. 
danie pod łokcie miękkiej pod- Ostotnio na półkach księgar· 
kładki w postaci płaskich po- skich ukazała się ciekawa ksią­
duszek wypełnionych włosiem ika p. A. Posnera p.t. „Brydż" 

Przy starannej i troskliwej Przeznaczeniem tej gruntownie 
pielęgnacji można uniknąć tych opracowanej książki jest zapoz­
przykrych defektów, utrzymać nanie brydżystów ze sposobem 
zdrowy i estetyczny wygląd licytacji, przyjętym w Polsce o­
łokci, co bardzo wskazanym raz podanie jaknajwiękzej ilości 
jest zwłaszcza w tych czasach, przykładów rozgrywki. Z obu 
kiedy człowiek jest narażony tych zadań 'Nywiązał się autor 
często na przepychanie się ło- nader zadowalająco, dając czy-
kciami przez życie. · telnikowi ściśle sprecyzowane 

Dr. med. J. Świtalska wskazówki osiągnięcia popra­
mnego poziomu gry. 

M S . 
Każdy brydżysta zmajdzie w ar. m1gły-Rydz tej książce pożyteczne informe.­

cje: początkujący-ustematyzo-
obywatelem hnnorowym. waną naukę gry, uprawiajacy już 

ws'ystkichgmin w powiecie brydża, dowie się z niej w jaki 
Jak informuje agencja „Echo" sposób można uniknąć najczęś­

w powiecie olkuskim woj. kie- ciej zdarzających się błędów. 
leckie, wszystkie gminy któ- Książka ta, napisana w sposób 
rych jest 14 . nadały honorowe przejrzysty i dostępny, przyjęta 
obywatelstwo Marszałkowi Śmi- zostanie zarówno przez liczne 
głemu-Rydzowi. Drugim powia- rzesze wytrawnych brydżystów 
tern, w którym również Mar- jak również i osoby, które za­
szałek Śmiały-Rydz 1"est oby- mierzają zapoznać się z tą gra 

6 z prawdziwym uznaniem. 
watelem wszystkich gmin, jest 
powiat zawierciański. 

Komunikat 
Urząd podaje do wiadomoś · 

ci, że opłaty z tytułu abona­
mentu radiofonicznego w myśl 
obowiązująrych przepisów na­
leży obowiązkowo uiszczać z 
góry w pierwszych dniach każ­
dego miesiąca w Urzędzie (o­
kienko Nr. 4) lub u właściwe-
go listonosza. . 

Nieprzestrzeganie powyższe­
go terminu powoduje wysyła­
nie płatnych upomnień, a nas­
tępnie egzekowanie zaległych 
opłat za pośrednictwem Urzę­
du Skarboweio. - Celem uni­
knięcia zbędnych kosztów za 
upomnienia i kosztów egzeku­
cyjnych uprasza się wszystkich 
P. T. Radioabonentów, aby w 
interesie własnym niezwłocznie 
uregulowali zaległości. 

Nadto Urząd zaznacza, że 
radioabonentów, którzy zalega­
ją z opłatami za kilka miesię­
cy, a wszczęte kroki egzeku­
cyjne przedłużają się lub nie 
dają wyniku, będą cofnięta kar­
ty rejestracyjne i zostaną oni 
skreśleni z listy radioabonen­
tów, a posiadane przez nich u­
rządzenia radioodbiornicze wi­
nny być zdemontowane pod 
groźbą odpowiedzialności kar­
no-administracyjnej. 
Urząd Poczfowo-Telekomunik. 
Piotrków Tryb. 7 

Za jazd~ na „gap~" 
W dniu 21 bm. przez Straż 

Kolejową został zatrzymany n;i 
starji w Piotrkowie, Biernacki 
Jan, lat 15, który jechał pocią­
giem z Częstochowy do Piotr­
kowa bez biletu. Biernacki za­
mieszkuje w Tomaszowie Maz., 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 1. 

Obwieszczenie 
Do akt. Nr. Km. 1639/33 

Komornik Sądu Grodzkiege> w Piotr­
kowie rewiru I-go. tamże urzędujący w 
myśl art. 1148 i 1149 Proc. Cyw., oi­
oiejszem obwieszcza, iż w dniu 10 gru­
dnia 1937 o godz. 10 z rana, w aali po­
siedzeń Sądu Okęgowego w Piotrkowie 
na pokrycie należności Mordki Dłużnow­
skiego w kwocie 1000 złotych z %% i 
kosztami, odbędzie się sprzedaż przez 
licytację . publiczną nieruchomości miej­
akiej, należącej do Michuela vel Micha­
ła Jakubowicza, położonej w Bełchato­
wie, przy ulicy Stary-Rynek Nr. 36, o­
znaczonej Nr. poi. 13, zawierającej plac 
o przeatrzeoi długości 400 łokci i sze­
rokości około 13 łokci, naktórym znajdu­
ją się następujące budynki: 1) dom muro­
wany, kryty papą, mieszczący 2 sklepy i 4 
ubikacje mieszkalne, oraz inne wymie­
nione w prokotokóle opisu z dnia 27 
czerwca 1933 roku. Nieruchomość po­
wyższa: a) w wspólnem posiadaniu z 
osobami obcemi, dzierżawie lub zaata­
wie nie znajduje siq, b) urządzonll ma 
kaięgę hipoteczni\ (Rep. h!p. 25) w 
Wydziale hipotecznymS\du Grodzkiego 
w Piotrkowie, c) należy na prawie wła­
sności w jednej połowie do dłużnika 
Michaela-Michała Jakubowicza, a w dru-

Jiej połowie zaś do żony jego }desy 
akubowicz, d) obciążona jest długiem w 

kwocie 1000 złotych oraz inoemi ogra­
niczeniami i ostrzeżeniami w działach 
III ·i IV wykazu hipotecznego wymie­
nioemi. Licytacja rozpocznie ąię od su­
my szacunkowej 10. OOO złotych. Biorą­
cy udział w licytac.i winni złożyć kau­
cję w kwocie 10% od sumy szacunko­
wej . Aktsi w sprawie niniejszej 1prze­
daży znajdują się w kancelarji wydzia­
łu cywilnego Sądu Okręgowego w Pio­
trkowie. 

Komornik: Adam Krotliński. 

Czy wiecie, że ••• 

- Znany artysta John Barry· 
moore został zaangażowany 
przez jeden z koncernów ame­
rykańskich jako wykonawca do 
pięciu sztuk Sheakspean'a. Za 
występy swoje przed mikrofo­
ńem zaofiarowano mu maleńką 
sumę 15 tysięcy dolarów. 

Składajcie na FON 

Uczelnie 
Zawodowe dr. med. 

J. Ś W I TA L S KI E J 
Radzimy zapisać się na: 
4·miesięczne Kursy Racjo· 

nalnej Kosmetyki Masażu Le­
czniczego, 

2· łetnie Koedukacyjne Kur­
sy dla Kształcenia Prolety· 
ków Dentystycznych, 

2·łetnie Kursy Sanitarne 
dla Kształcenia Pomocnicze­
go Personelu Lekarskiego. 

Informacje i zapisy: War­
szawa, Aleje .Ujazdowskie 37, 
tel. 8-92· 77. 
lość słuchaczy ograniczona. 

Nr 231 

Za kradzież wegla 
W dniu 19 b~. ~ostał zatr;:v. 

m~ny na kradz1czy węgla ko. 
lełowego n a. stacji w Pio! rko. 
wie Gondz1ałowski Leonarn 
lat 31, zam. w Piotrkowie prz' 
ul. Niecałej Nr. "'· ' ·Y 

&Wpw+MMg „ 

Odbiór detektorowy na głołnik dzie słaby, albo nie będzie go 
Publikacje i oferty traktujące wcale. Z powyższego wynika 

o sprawach odbioru głośnikowe- że odbiornik detektorowy za. 
go bez lamp, które się obec· sięgu właściwie nie ma i cal· 
nie ukazały, spowodowały no- kowicie zależny jest od mocy 
we zainteresowanie tą sprawą stacji nadawczej, którą odbiera 
Co pewien czas zjawiają się c;>d jej odległości oraz od jako. 
takie sensacyjne wiadomości, 0 sci anteny i uziemienia, do któ­
nowych w tej dziedzinie wyna rych jest przyłączony. Stąd leź 
lazkach, które trzeba czytać odbiornik kryształkowy, może 
pamiętając zawsze 0 tym, że odebrać stację o dużej mocy, 
sprawa odbioru na detektor ale bardzo odległą lępiej niż 
została wyczerpujaco i dokła- słabą - ale bliżej położon~ 
dnie zbadana naukowo i to je- rozgłośnię. Ponieważ stacje na· 
szcze wtedy, gdy lamp katodo- dawcze, oprócz fali idącej 
wych nie było na świecie. No- wzdłuż powierzchni promieniu· 
we w tej dziedzinie odkrycia ją również fale przestrzenne, 
nie są wogóle możliwe. Ten odbijające się od górnej war· 
dział wiedzy można uważać za stwy atmosfery ziemskiej, i pa· 
zamknięty, wyczerpany. Wsze}- dajt(ce spowrotem na ziemię­
kie nowe konstrukcje w tej zdarzyć się łatwo może, że na 
dziedzinie są zwykle mniej lub wet bardzo odległa stacja na· 
więcej pomysłowymi zastoso- dawcza, będzie odbierana z d11-
waniami wielkich anten, dob- zą siłą w danej miejscowości 
rze zbudowanych t.j. „bezstrat- a o kilkadziesiąt kilometrów 
nych" obwodów oraz czułych dalej w kierunku tej stacji -J. 

głośników. Nie trzeba tu żad- odbioru jej nie będzie wca! 
nych specjalnych „patentowa- albo będzie słaby. 
nych" urządzeń, gdyż w pobli- Ponieważ już jak wyżej Złoi 
żu silnej stacji nadawczej lub znaczyliśmy, odbiornik det 
tam, gdzie pada silne promie- ktorowy nie posiada żadny 
niowanie danej stacji nadaw- elementów wzmacniających 
czej przy dużej antenie (przy debrane drgania elektryczn 
czym prawie wszystko jedno jedynym sposobem wzmocni 
jąkiego kształtu będzie antena) ma odbioru jest zastosowani 
- może osiągnąć odbiór tak wzmacniacza lampowego. Moź 
silny na detektor. że czuły gło- naby wprawdzie przez zastos 
śnik, może go w ciszy panują- wanie wyższej, lub dłuższej an 
cej w mieszkaniu zupełnie za- teny, odbrać drgania nisco sil· 
dawalająco odtworzyć. niejsze, ale w ten sposób z 

Cała zatym sprawa odbioru stanie zmniejszona selektyw· 
głośnikowego na detektor spro- ność odbiornika t.j. zdolność 
wadza się do duoej, lt. j. dłu- oddzielnego odbioru każdej ze 
giej i wysoko zawieszonej an- stacyj, pracujących na falach o 
teny z kilku promieni, czy z zbliżonej długości. 
siatki sporządzonej anteny, z Z wywodów jasno wynika, 
dobrego uziemienia, z odbior- że jeśli odbieramy słabo stację 
njka zbudowanego tak by ca- zagraniczną to wzmocnić jej 
ła energia, możliwie bez strat odbiór możemy tylko przy po­
elektrycznych dochodziła do s~nl1~cy lamp katodowych, a je­
detektora dalej z czułego gło- odbieramy kilka stacyj jed· 
śnika i wreszcie do czynnika nocześnie, to lepiej zaniechać 
zupełnie już od nas niezależne- ich odbioru, niż starać się jed· 
go t.j. do odległości od stacji ną z nich wyodr~bnić. Najle· 
nadawczej, sposobu rozchodze- Pbłf j jest ograniczyć się do naj· 
nia wypromieniowanej z tej bi" ższej, lub najsilniejszej z od· 
stacji energii i wreszcię do at- eranych, bez żadnych prze· 
mosfery to jest od pory roku szkód stacyj. Jeżeli odbieramy 
i dnia. bardzo odległą stację nadaw· 

Odbiornik detektorowy, jest czą zagraniczną, a nie odbiera· 
to przyrząd przetwarzający 0 _ my bliższej krajowej, nie dzi· 
trzymane z anteny impulsy prą- wimy się temu, i pamiętamy, 
dgw szybkozmiennych na drga· ie albo stacja zagraniczna na· 
nia słyszalne, przerobione na daje ze znacznie większą mocą 
dźwięki przez słuchawkę. Po- niż krajowa, albo odbieramy 
nieważ w instalacji odbiorczej, falę odbitą, co jest przeważnie 
detektor niema żadnych elemen- dziełem przypadku. Zasi41i sta­
tów wzmacniających owe im- cy krajowych wynosi dla Ra· 
pulsy zatym odbiornik dete- szyna około 400 ·km, dla Lwo· 
ktorowy musi otrzymać z ante- wa 140 km, dla Katowic, Toru· 
ny impulsy .elektryczne 0 pew- nia, Poznania i Wilna około 
nej określonej mocy, gdyż w 100 km. dla Wauzawy II i to· 
przeciwnym razie nie przetwo- dzi około 30 km. 
rzy ich na dostatecznie silne 
drgania słyszalne. Odbiór bę- Czy jesteś członkiem LOPP 

Otwarcie llezonn jeaiennego pod nową dyrekcją 
Szczyt grozy i niesamowitości oto tło wielce sensa- KI NO-Tr:ATR Najlepsza łyżwiarka świata Sonja Henie w filmie p.t. I KINO-TJ·: AT R 

cyjnego obrazu p. t. 

DETEKTYW HONOLULU ROHA Jedna ~a miljon 
CZARY z 

w głównych rolach: Warner Oland, Helena Wood, (Da wn. »Nowości) Fenomenalna obsada! Swietny zespół harmonistów 

w Pio l r-1.owie Thomas Beck. Film dla ludzi o zdrowych nerwach w P ołr k o • _, i „ Nad program~ WALKA KOGÓTÓW 

Nad 'oro>rram: „ J'Yl;OL)NlK AKTUALNOSCI" Aleja 3-go Maja Fili:n na popołudniówkach nie będzie wyświetlany 

P o <·za t Pk n 9'.cu h .. b ""'·· ,,,. n 1 ed~te le 1 sw1eh1 o a o<h .. 4 "" " ' '< Pocrątek o irndt.. 5 p.p. , w niedziele i świ~t„ o irodi;. 3 po poł. --z:a1R~e=d~a~k~to:r:a:-Vlw;:y=d~a~w=n~ic~tw:::o.:-J""L~eo=p~o~l~d:;-,:K~u7.1·a=w=1~k7i--~~~~~~~~~~~~D:-~k~7i-::-K~~~~p=--~~k~~D_:..::..:::.::::=:.:::::::=:::==:::::=::::=::::=:::=:::=:~ • ru arna rafowa• racowni ów rukarakich, Piotrków Sienkiewicza U• 


